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akie dzieci
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w szeregach
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ności. Zgi­
nęło ich bar­
dzo dużo.
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30 rocznica wybuchu

Powstania

Warszawskiego

Uroczysty
koncert

WARSZAWA (PAP)
Przed 80 laty — 1 sierpnia 1944 r. rozpoczął się wielki

zryw zbrojny mieszkańców okupowanej stolicy — wy­
buchło Powstanie Warszawskie. 31 lipca w przeddzień
rocznicy wybuchu Powstania w Filharmonii Narodowej w

Warszawie odbył się uroczysty wieczór.

Salę koncertową filharmonii wypełnili: byli żołnierze 1

dowódcy oddziałów powstańczych Armii Krajowej, człon­
kowie innych formacji podziemnego ruchu oporu przeciw­
ko hitlerowskiemu okupantowi, a obok — reprezentanci
młodego pokolenia, żołnierze Ludowego WP, przedstawi­
ciele warszawskich zakładów pracy.

Na sali obecni byli: Edward Babiuch, Stanisław Kania

1 Jerzy Łukaszewicz. Przybyli gospodarze stolicy i woje­
wództwa, przedstawiciele władz ZBoWiD.
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W „gorących** wytfzfałac/i HiL

Tempo produkcji nie słabnie

Kanał Sueski

rozminowany
KAIR (PAP)

Kanał Sueski został rozmi­
nowany, oświadczył w środę
na konferencji prasowej zor­
ganizowanej na pokładzie
krążownika „Little Rock”,
wchodzącego w skład VI Flo­
ty Amerykańskiej jej do­
wódca admirał Daniel Mur-

phy.

Stosunki Wenezueli

w Warszawie
Podczas koncertu artyści scen warszawskich zaprezento­

wali widowisko słowno-muzyczne poświęoone bohaterskiej
walce ludu Warszawy i pamięci tych, którzy za nią od­
dali życie.

Dzisiaj poczgtek reformy

Komu przysługują
podwyższone zasiłki rodzinne

' WARSZAWA (PAP)

Dzisiaj rozpoczyna się refor­
ma zasiłków rodzinnych, jedna
t najdonioślejszych w naszym
systemie zabezpieczenia społecz­
nego. Jej celem jest poprawa
sytuacji materialnej rodzin o

niewielkich dochodach i wielo­
dzietnych. To założenie zdecy­
dowało również o sposobie
wprowadzenia reformy w ży­
cie. W pierwszym jej etapie
postanowiono skoncentrować
znaczne dodatkowe kwoty na

pomoc dla rodzin, które mają
więcej niż dwoje dzieci. Oto
niektóre szczegółowe informacje
dotyczące wielkości podwyżki w

tym etapie reformy, który trwać
będzie rok.

Cała reforma dotyczy rodzin,
których dochody na jedną oso­

bę nie przekraczają 1400 zł mie­
sięcznie. W tych rodzinach, po
zakończeniu reformy, podwyżką
zasiłków objęte będą wszystkie
dzieci. W pierwszej kolejności
zwiększa się — o 150 zł zasi­
łek na trzecie i każde następ­
ne dziecko. W rodzinach o do­
chodach od 1000 do 1400 zł bę­
dzie to podwyżka większa, gdyż
połączona z przesunięciem (do
1400 zł) granicy dochodów upo­
ważniających do zasiłków pod­
wyższonych od grudnia 1970 r.

A zatem w przejściowym okre­
sie reformy — do 31 lipca 1975
r. obowiązywać będą w zależ­
ności od dochodów 3 rodzaje za­
siłków na trzecie i każde na­
stępne dziecko.

W rodzinach o dochodach do
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Apel do młodzieży

o pomoc w żniwach

Raport x pól
(Inf. wł.) Kończą się „małe

żniwa” — skoszono ok. 90

proc, rzepaku, a połowa jest
już w stodołach. Na polach
stają pierwsze kopy żyta,
mnożą się zwłaszcza na pia­
szczystych glebach w powia­
tach Dąbrowy Tarnowskiej,
Bocheńskiem, Tarnowskiem,
Brzeskiem. Żniwa rozpoczęły
się także w: Oświęcimskiem,
Krakowskiem i Miechow-
skiem. Dotąd skoszono ponad
5 tys. ha zbóż.

96 kombajnów, ok. 800 sno-

powiązałek i ok. 6 tys. cią­
gników pracuje na polach.
Sprzęt jest na ogół sprawny,
większych awarii nie było.

W rejonie Kocmyrzowa w

pow. krakowskim żyto jest
już całkiem dojrzałe, a w po­
lach widzimy kosiarzy, któ­
rzy na razie z kosą wyszli w

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

(Inf. wł.) Nareszcie, po kilkudziesięciu dniach chłodu i
deszczów zaczęły się letnie upały. Przeskok pogody do­
konał się tak gwałtownie, iż letni skwar daje się mocno

we znaki. Udajemy się na stanowiska pracy, gdzie upały
zwykle utrudniają produkcję.

W Zakładzie

Wielkopiecowym HiL

. . .przeprowadzana jest inten­
syfikacja wytopów. Dzięki no­
wocześniejszym metodom wzbo­
gacono wsad, podnosząc znacznie
ilość płynnego metalu spływa­
jącego przy jednym spuście su­
rówki. Mgr inż. Wacław Ru­
dziński, główny wytapiacz HiL,
mówi o przedsięwzięciach orga­
nizacyjnych i technologicznych,
podjętych po to, aby tempo
wzrostu produkcji utrzymać.
Obok wzbogacenia wsadu -do
wielkich pieców, przeprowadza­
ne są obecnie eksperymenty z

masami formierskimi, używany­
mi do zamykania otworu spu­
stowego i do formowania koryt,

jakimi wędruje z pieca surówka
i żużel. Doświadczalne zastoso­
wanie importowanej masy for­
mierskiej opartej o sztuczną ży­
wicę znacznie ułatwia pracę ga­
rowych, krzątających się w ża­
rze hali lejniczej. Dzisiaj, w ca­
łym Zakładzie, który powstał
przez połączenie w jedną orga­
nizację obu aglomerowni i blo­
ku wielkich pieców, na urlopach
wypoczynkowych jest dziesięć
osób, dwanaście na zwolnieniach
lekarskich.

W stosunku do sytuacji sprzed
paru miesięcy wielkie piece no­
tują znaczną poprawę. Na zmia­
nie, której pełna obsada wyno­
sić ma 7 garowych, pracuje pię­
ciu. A pamiętają tutaj wiosen­
ne tygodnie, kiedy zdarzało się,

iż zmiana obsadzona była tylko
przez trzech garowych, których
wysiłek był wówczas niewspół­
miernie wielki.

Bo zawód hutnika, zaszczytny
i dobrze płatny, jest mało po­
pularny. W chwili obecnej
Wielkie Piece dysponują prawie
trzystu wolnymi miejscami
pracy. I to zarówno na stano­
wiskach obsługi pieców, gdzie
potrzebne są wysokie kwalifika­
cje, jak i na wymagających
mniejszego przygotowania fa­
chowego stanowiskach w tran­
sporcie i przeładunkach.

Inż. Henryk Mróz prowadzi na

podest wielkiego pieca numer 2.

Tutaj pierwszy garowy Wenat

Łataj właśnie „przepalił” otwór
i strumień płynnego metalu wę­
druje korytami do kadzi. Tem­
peratura w hali osiąga 70 stopni.
Ale hutnicy żartują. Dzień jest
niezły, gdyż wiatr od północnego
wschodu odrzuca fale żaru od

podestu. Mistrz zmiany Jerzy
Koziński częstuje zimną wodą
mineralizowaną, specjalnie dla

hutników przygotowaną, wyj­
muje butelki z dużej lodówki
która stoi w kabinie sterowa­
nia. Dzięki nowemu sposobowi
wynagradzania wielkopiecowni-
ków, ich zarobki znacznie wzro­
sły, przekraczając, jak wyliczają
nasi rozmówcy, 6 i 7 tysięcy zło­
tych w lipcu. Poprawa sposobu
wynagradzania polepszyła sy­
tuację w obsadzie wielkich pie­
ców. Ale nadal aktualne jest
hasło — zawód hutnika czeka na

młodych, nie lękających się tru­
dnej, precyzyjnej pracy ludzi.

W Zakładzie

Stalowniczym
jak nazywa się obecnie po or­

ganizacyjnym połączeniu stalow­
ni konwertorowej i martenow-

skiej ta część Kombinatu, roz­
mawiam z inż. Edwardem Gra­
bowskim. Stalownia, której pro­
dukcja również rośnie nieustan­
nie — a w pierwszym półroczu
roku obecnego jest większa o sto
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z krajami
socjalistycznymi

BUENOS AIRES (PAP) ’

Nowy rząd Wenezueli rea->

lizuje program wyborczy
Carlosa Andresa Pereza, któ­
ry z ramienia Partii Akcji
Demokratycznej jest od mar­
ca prezydentem tego kraju;
Jednym z elementów tego
programu była pełna norma­
lizacja stosunków z krajami
aocjalistycznymi. Jak dono*

azą z Caracas, rząd Wenezu­
eli zawarł już porozumienie
o nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych z rządeni
Bułgarii. Jednocześnie, we­
dług zapewnień kół rządo­
wych w Caracas, Wenezuela
wkrótce nawiąże również
stosunki dyplomatyczne z

Kubą.

Katastrofalna

Korespondencja „Prawdy" o KBWE

Poznają kulturę
i język polski

(Inf. wł.) Od pięciu lat Uni­
wersytet Jagielloński organizu­
je w okresie wakacyjnym Szko­
łę Kultury i Języka Polskiego.
Uczestnikami kursów wakacyj­
nych, prowadzonych przez wy­
bitnych specjalistów z wielu
dziedzin, są studenci i nauczy­
ciele, pracownicy naukowi i
działacze kultury z różnych
stron świata, ludzie związani z

Polską pochodzeniem lub tylko
profesjonalnie zainteresowani

naszym krajem.
Wczoraj odbyła się w Colle­

gium Maius inauguracja kolej­
nego trzeciego w tym roku kur­
su. Uczestnikami są absolwen­
ci i pracownicy szkół średnich
ze Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady. Najliczniejszy, dziewięcio­
osobowy zespół przyjechał z

Providence, gdzie wykładowcą
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Pałac Abbasydów z XIII w. należy do najciekawszych zabyt­
ków stolicy Iraku — Bagdadu. Sklepienia krużganków zachwy­
cają bogactwem form i grą świateł. CAF — CTK

Z pozycji realizmu
MOSKWA (PAP)

W korespondencji swoich wysłanników moskiewska „Prawda”
zwraca uwagę na znaczny postęp osiągnięty w czasie letniego
cyklu prac drugiego etapu Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie.

Jak piszą z Genewy korespondenci gazety — J. Grigorjew i
I. Mielników, „udało się znaleźć rozwiązanie jednej z ważniej­
szych spraw, stojących przed konferencją, oraz wypracować
podstawowe zasady współpracy pomiędzy państwami w dziedzi­
nach kultury, oświaty, informacji, kontaktów. W tej ostatniej
sprawie od dawna nie zanotowano zauważalnych postępów. Je­
dnak w ostatecznym rozrachunku przeważył realizm”.

Komitet Koordynacyjny — czytamy w korespondencji — za­
aprobował kompleksową umowę, która przewiduje, że współ­
praca w wymienionych dziedzinach powinna być realizowana

przy pełnym przestrzeganiu zasad regulujących stosunki między
państwami członkowskimi. Wśród nich — zasady suwerennej
równości i niemieszania się w wewnętrzne sprawy państw. U-

zgodniono także tekst preambuły dokumentu w sprawach hu­
manitarnych. Współpraca w tej dziedzinie powinna przyczynić
się do umocnienia pokoju i wzajemnego zrozumienia między
narodami.

„Prawda” pisze dalej, że w pierwszej komisji, która zajmuje
się sprawami bezpieczeństwa europejskiego, przedstawiciele 35

państw uzgodnili sześć spośród dziesięciu zasad podstawowego
dokumentu politycznego. Jest to tym ważniejsze, że zagadnienia
te dotyczą głównych zasad pokojowego rozwoju kontynentu, a

wśród nich suwerennej równości, wyrzeczenia się użycia siły
lub groźby jej użycia, integralności terytorialnej państw oraz

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Francuskie Linie Oceaniczne Compagnle Generale Transatlan-

tique postanowiły wycofać z eksploatacji transatlantyk
„FRANCE", który od dłuższego czasu przynosił deficyt. Statek

zakończy rejsy jesienią tego roku. CAF — UPI

Na koloniach, obozach I wczasach

2,5 miliona dzieci i młodzieży
wypoczywało w lipca

Finał
konkursu

„W kręgu
pracy"

(Inf. wł.) Wczoraj w Galerii Fotografiki KTF nastąpiło zam­
knięcie wystawy pokonkursowej „W kręgu pracy”. Organizato­
rami konkursu byli jak wiadomo — Krakowskie Towarzystwo
Fotograficzne, „Gazeta Krakowska”, przy współudziale redakcji
„Leipziger Volkszeitung” z Lipska. W trakcie tradycyjnego dla

Towarzystwa wieczoru autorskiego . nastąpiło wręczenie nagród,
dyplomów honorowego wyróżnienia oraz innych wyróżnień lau­
reatom konkursu. Główne nagrody przypadły; Zofii Lubczyń­
skiej z Jastrzębi Zdroju (nagroda „Gazety Krakowskiej’’), An­
drzejowi Jędrakowi z Krakowa (nagroda LVZ z Lipska) i Zdzi­
sławowi Zielińskiemu z Wrocławia (nagroda KTF).

Równocześnie przypominamy, że trwa kolejny konkurs foto­
graficzny zatytułowany „Lato 39-lecia”. Zadaniem uczestników

jest ukazanie na zdjęciach najrozmaitszych form wypoczynku
ludzi pracy, a także dzieci i młodzieży oraz utrwalenie osiągnięć
i dorobku XXX-lecia Polski Ludowej. Termin nadsyłania zdjęć
upływa 30 września br. (zg)

WARSZAWA (PAP)
2,5 min dzieci i młodzieży

szkolnej wypoczywało w lipcu
na koloniach, obozach i wcza­
sach w mieście. Mimo nie

najlepszej pogody dzieci wy­
poczęły dobrze, wróciły zdro­
we i zadowolone. Na nudę
nie można się było uskarżać,
czas wypełniały ciekawe wycie­
czki, gry i zabawy, zawody
sportowe itp.

Znacznie zwiększyła się licz­
ba miejsc na obozach dla mło­
dzieży szkól średnich. Niemała
w tym zasługa zakładów pracy,
które obok kolonii dla dzieci

młodszych organizowały także

wakacje dla młodzieży starszej.

Więcej dzieci niż przewidy­
wano, bawiło w lipcu na kolo­
niach zdrowotnych, Podwyższo­
ne stawki na wyżywienie przy­
czyniły się do wydatnej popra­
wy warunków wypoczynku
dzieci.

Duża liczba młodzieży spędziła
pierwszą część ferii w OHP, po­
magając przy budowie obiektów

przemysłowych, komunikacyj­
nych itp. Ogółem w ciągu tego
lata w OHP znajdzie zatrudnie­
nie 1 wypoczynek ponad 100 tys.
młodzieży.

,, Sportowy
rekord’

DRUHNY I DRUHOWIE! Jesteśmy pewni, że zadanie
„Sportowy rekord" podejmą wszytkie zastępy. Przecież
każdy z Was zechce wykazać swoją sprawność fizyczną
i umiejętności sportowe. Będzie to zresztą nie tylko spor­
towa rywalizacja lecz także znakomita zabawa.

Zanim przystąpicie do poszczególnych konkurencji czeka­
ją Was następujące przygotowania:

— nawiąźcie kontakty z pobliskimi zastępami (w ich
odszukaniu pomogą Wam- Gminne Sztaby oraz „znak lata“),
zaproście również koleżanki i kolegów z Waszej miejsco­
wości);

— na. wspólnym spotkaniu wyznaczcie, kto imiennie np.
zajmie się takimi sprawami jak:

& ustalenie terminu i miejsca przeprowadzenia zawodów
(łąka, boisko szkolne, polana itp.),

<$> przygotowanie. flagi olimpijskiej (wykonujemy ją z bia­
łego materiału, na który należy nakleić pięć olimpijskich
kół, symbolizujących 5 kontynentów),

wykonanie olimpijskiego podium (ze starych skrzynek
lub taboretu),

+ wykonanie zaproszeń dla nowych sojuszników oraz wy­
wieszenie afiszu o olimpiadzie,

$ wykonanie medali (np. z kory, szyszek, skóry, drewna,
kartonu itp.) oraz dyplomów.

Zawody rozpoczniemy wejściem na wcześniej przygotowa­
ny plac, następnie odbędzie się akt wciągnięcia flagi olimpij­
skiej na maszt. Zanim- przystąpicie do rozgrywek sportowych
pamiętajcie o wyznaczeniu sędziego, który w specjalnych pro­
tokołach notował będzie zdobyte przez Was punkty.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

powódź w Bangladeszu
DELHI (PAP!

Premier Bangladeszu Ma*
dżibur Rahman w środę po­
wrócił pospiesznie do Dhakl
s podróży po północnej ześcl

kraju, aby koordynować a’w

cję pomocy dla ofiar kata­
strofalnej powodzi, która za­
lała jedną trzecią powierz­
chni Bangladeszu.

Około 15 milionów spośród
71 min mieszkańców Bangla­
deszu opuściło swe domostwa;
i schroniło się w obozach dla

powodzian.
Według doniesień nieofiJ

cjalnych, liczba ofiar śmier­
telnych sięga 250.

Minister rolnictwa Abdusi
Samad oświadczył, że do
zwalczenia skutków powodzi
potrzebna będzie pómoc mię­
dzynarodowa.

Obecna powódź Jest naj-*
gorsza od roku 1954. Najbar­
dziej ucierpiały okręgi pół-*
nocno-wschodnie, gdzie woda

zniszczyła 70 proc, upraw ry­
żowych. Przerwana została!

jikomunikacja kolejowa, zwła­
szcza na południu kraju,

Śmiertelne ofiary

epidemii w Sao Paulo
MEKSYK (PAP)

345 osób zmarło w lipcu W
Sao Paulo na zapalenie opon
mózgowych, którego epide-»
mia panuje w tym mieście,
W ciągu miesiąca przywie­
ziono do szpitali 4 tys. cho­
rych z objawami tej choro­
by, szczególnie niebezpiecz*
nej dla dzieci.

Czou En-laj
znów na widowni...

PEKIN (PAP)
Jak podaje agencja Reuteą

ra premier ChRL, Czou En-

laj pokazał się w środę po
raz pierwszy publicznie od

prawie 2 miesięcy, kiedy tą
doznał ataku serca.

„Słodkie życie"
Norwegów w Szwecji

— ukrócone
SZTOKHOLM (PAP)

Rząd szwedzki postanowił
przeciwdziałać masowym za­
kupom cukru, jakich doko­
nywali norwescy „turyści”
w Szwecji, korzystając z o

połowę niższych cen niż w.

Norwegii.
Od 1 sierpnia br. wolno bę­

dzie Norwegom przywozić ze.

Szwecji najwyżej 5 kg cu­
kru. Wzmocniono posterunki
celne — dotychczas prawie
nie interweniujące wobec

indywidualnych podróżnych
— aby przeciwdziałać cukro­
wej kontrabandzie. Jest to

pierwszy od dłuższego czasu

wypadek tak wyraźnego zao­
strzenia przepisów granicz­
nych między krajami skan­
dynawskimi.

>

Kwatery luksusowe, ale stołówka...
statnio przebywałam z rodziną (poza mną dwie o-

soby) na wczasach FWP w Makowie Podhalań­
skim. Okolica piękna, wprost urzekająca. Kwate­

ra, w której mieszkaliśmy byłą — można powiedzieć,
luksusowa, ale stołówka...

Posiłki jadłam w trzeciej turze: śniadania o godz. 9.00,
obiady o 14.00, o kolacje o 19.00 . Stoły nigdy nie były na­
leżycie wytarte, kelnerki serwetką robiły kilka ruchów
i resztki posiłków zgarniały na krzesła lub kolana sie­
dzących wczasowiczów. O jakości posiłków nie chcę pisać.
Po prostu skandal. Poza tym dlaczego stołówka nie po­
siadała odpowiedniej ilości waz do zup1 Dlaczego obsługa
była tak arogancka?

Droga Redakcjo, posiłki nie były wykwintne, to można
darować. Ale mam chyba prawo jak wielu innych wcza­
sowiczów wymagać tego, by zjeść czysto i spokojnie, gdyż
za dwie osoby z-apla-cilam po 950 zł.

P.S. Chcę jeszcze dodać, że stołówka mieściła się przy
ul. Kopernika 1, a kieroionictwo przy ul. 1 Maja, przy
aptece. H. P.

(nazwisko i adres zndne redakcji)

Dla kierowców zawodowych i amatorów

Prawo jazdy
wetng nowych zasad

(Inf. wł.) Od dzisiaj w woj.
krakowskim wchodzą w życie
nowe zasady egzaminowania
kandydatów na kierowców. Za­
nim jednak bardziej szczegóło­
wo je przedstawimy — garść in­
formacji niejako wprowadzają­
cych w zagadnienie. Otóż z

dniem 1 lutego br. ster rządów
w Wydziale Komunikacji Urzę­
du Wojewódzkiego objęła nowa

ekipa pod wodzą inż. Mieczy­
sława Bulka. W tym czasie — z

bardzo różnych względów —

sytuacja w Wydziale była co

najmniej mało zadowalająca.
Nasuwała się więc m. in. konie­
czność zweryfikowania kadry
nauczycieli szkolących kandyda­
tów na prawa jazdy, dalej —

egzaminatorów oraz oceny stanu

posiadania i weryfikacji ośrod­

ków szkolenia. Wśród 800-osobo-

wej kadry nauczycieli, po egza­
minach weryfikacyjnych są już
522 osoby. Trzeba tu dodać, że
szkolenie kierowców odbywa się
na terenie województwa w o-

środkach LOK i PZM, Woj. O -

środkach Rolniczego Szkolenia
Kierowców (traktorzyści), Za­
kładzie Doskonalenia Zawodo­
wego, zasadniczych szkołach za­
wodowych, jednostkach wojsko­
wych oraz — jako tzw. jedno-
razówki — za zezwoleniem Mi­
nisterstwa Komunikacji kursy
dokształcające na kategorie C i
D odbywają się w bazach PKS
i MPK. Ponadto — kursy do­
kształcające z kat. B na kat. C

prowadzrj różnorakie przedsię­
biorstwa typu transportowego.
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Nieprawdaż, panie radco, że dobrze zażyć
ochłody u wód?.

Fot. W. Klag

Odwrotnie niż

lodzie Wikingów
(INF. WŁ.) O godz. 10 sprzed budynku Wyż­

szej Szkoły Pedagogicznej przy ul. Podchorą­
żych 2 rusza wielki star. W nim — ośmiu stu­
dentów geografii WSP, jeden student biologii,
dwóch pracowników naukowych. Rozpoczyna się
planowana na 50 dni wielka wyprawa skandy­
nawska, której patronuje rektor WSP prof. dr
ZENON MOSZNER.

Ponad 8 tysięcy kilometrów, wszystkie kra­
je Półwyspu Skandynawskiego, NRD i RFN

przejadą studenci, przyszli nauczyciele geogra­
fii i członkowie Koła Naukowego Geografów.

I tak młodzi, geografowie wyruszają na szlak
przeciwny do kierunku wypraw Wikingów.

(ban)

Liga piłkarska

znowu grat
Wisła — Ruch 0:0

Uwaga Czytelnicy!
Zawiadamiamy, że radca prawny „Ga­

zety Krakowskiej” nie będzie udzielał po­
rad w miesiącu sierpniu br. z powodu ur­
lopu.

Fot. W . Klag
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c xe świata
WYPŁATY PZU

DLA ROLNIKÓW

(p) Najpóźniej w ciągu
miesiąca otrzymać muszą
rolnicy odszkodowanie za

straty, powstałe w ich go­
spodarstwach na skutek
klęsk losowych — ta gene­
ralna zasada obowiązuje
wszystkich terenowych pra­
cowników PZU szacujących
szkody i wypłacających e-

kwiwalent z tytułu ubezpie­
czeń obowiązkowych.

Od sprawności działania
placówek PZU zależy w du­
żej mierze jak szybko rolni­
cy będą mogli zmniejszyć
straty spowodowane przez
powodzie w uprawach ro­
ślin okopowych i pastew­
nych. Wylewy rzek — w

wyniku długotrwałych de­
szczów w czerwcu i lipcu br.
— wyrządziły bowiem dość
znaczne zniszczenia w tych
uprawach w województwach
rzeszowskim, kieleckim, kra­
kowskim i lubelskim.

ROZWÓJ ENERGETYKI

ATOMOWEJ
W KRAJACH RWPG

W ciągu najbliższych 20 lat
rozwój energetyki atomowej
w krajach RWPG będzie się
odbywał w wyniku budowy
nowych elektrowni z reakto­
rami wodnymi jednorodnymi
o udoskonalonej konstrukcji
i większej pomocy. Poinfor­
mował o tym w artykule,
opublikowanym przez Sekre­
tariat RW PG, A. Petrosjanc,
przewodniczący stałej komi­
sji RWPG d/s wykorzystania
energii atomowej w celach
pokojowych. Główna uwaga
komisji — podkreśla autor —

koncentruje się obecnie na

opracowaniu prognozy roz­
woju energetyki atomowej
do roku 1990 oraz na wyty­
czeniu głównych tendencji
rozwoju- do roku 2000.

NEGOCJACJE EWG —

KRAJE ARABSKIE

W środę rozpoczęły się w

Paryżu negocjacje między
Wspólnym Rynkiem i kraja­
mi arabskimi. Rozmowy do­
tyczą nawiązania współprac^
gospodarczej i politycznej.

RASISTOWSKIE
WYBORY W RODEZJI

30 lipca odbyły się wybo­
ry do Izby Niższej parlamen­
tu Rodezji. Zgodnie z prze­
widywaniami, zwycięstwo
odniósł Front Rodezyjski
partia rasistowska kierowana

przez premiera lana Smitha.
Wg niepełnych jeszcze re­
zultatów, RF zdobył wszyst­
kie 50 miejsc zarezerwowa­
nych zgodnie z konstytucją
rasistowską dla białej mniej­
szości. Przedstawiciele lud­
ności afrykańskiej mogą u-

zyskać zaledwie 8 mandatów,
a pozostałe 8 mandatów re­
zerwuje się dla przywódców
plemion.

Rastistowska ordynacja
wyborcza przyznaje prawo
głosu tylko około 7 tys. A-

frykańczyków.

WYROKI SĄDU
WOJENNEGO W CHILE

We wtorek sąd wojenny
chilijskich sił lotniczych o-

publikował wyroki w proce­
sie wytoczonym 57 lotnikom
i 10 cywilom. Proces ten
trwał 2 miesiące i zakończył
się w czerwcu br., jednakże
do tej pory sędziowie obra­
dowali nad wyrokami. Sąd
postanowił skazać na karę
śmierci 3 lotników i byłego
wiceprzewodniczącego Banku
Centralnego w Chile, członka
Partii Socjalistycznej, Carlo-
sa Lazo.

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska południowa znajduje si?
■w obszarze podwyższonego
ciśnienia.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie małe,
miejscami umiarkowane. Ra­
no zamglenia. Temperatura
maksymalna w dzień od 24
st. w rejonach górskich do
28 st. na pozostałym obsza­
rze. Minimalna w nocy od­
powiednio od 10 do 15 st.

Wysoko w Tatrach tempe­
ratura w granicach od 15 w

dzień do 10 st. w nocy. Wia­
try słabe i umiarkowane z

kierunków zachodnich.
ORIENTACYJNA PRO­

GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogoda i temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 w kra­
ju — Katowice 24, Kielce 23.
Tarnów 23, Kasprowy
Wierch 13, Racibórz 26, Czę­
stochowa 22, Kraków 24,
Bielsko 25, Zakopane 22, No­
wy Sącz 24, Hala Gąsienico­
wa 18, Muszyna 25, Szczecin
14, Koszalin 15, Gdańsk 17,
Olsztyn 17, Białystok 18,
Warszawa 20, Lublin 21,
Łódź 23, Bydgoszcz 19, Po­
znań 20, Zielona Góra 20,
Wrocław 23, Rzeszów 23;

BIOMET INFORMUJE:
Sytuacja korzustna, widzial­
ność i warunki drogowe do­
bre. (p)

K2,3,4,5,6,

Z pozycji realizmu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pokojowego rozstrzygania konfliktów. Istotne znaczenie posiada
uzgodniona zasada nienaruszalności istniejących granic, od przy­
jęcia której i wypełnienia zależny jest długotrwały proces od­
prężenia na naszym kontynencie. Udało się uzyskać postęp w

formułowaniu zasady poszanowania podstawowych praw czło­
wieka i podstawowych swobód. Uzgodniono tekst o wymianie
obserwatorów manewrów wojskowych.

Trzecia komisja wypracowała tezy o współpracy naukowej,
oraz o utworzeniu forum naukowego poświęconego problemom
Interesującym uczestniczące państwa. Zauważa się także zbliże­
nie stanowisk w takich zagadnieniach jak ułatwianie wzajem­
nych kontaktów i wymiany informacji.

Idea wielostronnej współpracy politycznej spotkała się w Ge­
newie z szerokim oddźwiękiem. Większość delegacji rozumie
konieczność podjęcia następnych wysiłków w kierunku bezpie­
czeństwa i współpracy w Europie — konkluduje „Prawda”.

Na Cyprze - spokój SPORT «SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Tempo produkcji nie słabnie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tysięcy ton niż w takim półro­
czu roku 1973 — zmaga się z

niemałymi trudnościami. Zawio­
dła w tym roku jakość kotłów,
które wymagają remontu i ha­
mują tempo produkcji. Na kon­
wertorze Kazimierz Rosa, zastę­
pujący brygadzistę i Jan Bro-
warnik, pulpitowy właśnie prze­
prowadzają kolejny spust
stali.

Wody, łagodzącej upał nie bra­
kuje, działa w kabinie sterow­
niczej klimatyzator — tak, że o

metr od strumienia płynnej sta­
li stoimy w miłym chłodzie. Ale
moi rozmówcy są zatroskani.

Tytaj także obsady fachowej
wystarcza tylko wówczas, kiedy
pracują jedynie dwa konwerto­
ry. Jeśli trzeci, remontowany o-

becnie, ruszy, przerzedzona za­
łoga będzie się dwoić i troić, nie

nadążając z obsługą urządzeń.
Okres urlopów jedynie zaostrza

ogólny obraz niełatwej sytuacji
Zakładu. Brak dzisiaj co naj­
mniej dwustu hutników. Daje o

sobie znać paruletnie zaniedba­
nie w dziedzinie szkolenia mło­
dych kadr. Rozmawiamy o tym
z I sekretarzem POP Janem
Bordkiewiczem i przewodni­
czącym ZMS Aleksym Żurkiem.
Tutaj trzeba energicznej i dłu­
gofalowej pracy z młodzieżą.
Bez takiej pracy załoga Kombi­
natu nie rozwija się liczebnie i

pod względem kwalifikacji.
Jak widać w obu kluczowych

Zakładach Huty im. Lenina fala

upałów nie wpłynęła na osłabie­
nie rytmu produkcji i co waż­
niejsze, na konsekwentne dzia­
łanie dla poprawy organizacji
produkcji i jej jakości. Nie tyl­
ko doraźne, lecz także nadcho­
dzące problemy perspektywicz­
nego rozwoju Huty są treścią
codziennej pracy i przemyśleń
załogi, (j. rat.)

Na Cyprze, 31 lipca był pier­
wszym od przeszło dwóch ty­
godni dniem pokoju i względnie
normalnego życia. Po raz pier­
wszy od zamachu stanu, tj. od
15 lipca, w Nikozji były otwar­
te w środę sklepy, banki, ka­
wiarnie, restauracje i urzędy.

Jak już podawaliśmy, we

wtorek wieczorem ministrowie
spraw zagranicznych W. Bryta­
nii, Grecji i Turcji podpisali w

Genewie deklarację w związku
z sytuacją na Cyprze.

Siły zbrojne wrogich stron na

Cyprze — stwierdza deklaracja
— nie powinny rozszerzać te­
rytoriów, które o godzinie 22 w

dniu 30 lipca 1974 r. znajdowa­
ły się pod ich kontrolą; mini­
strowie trzech państw wezwali
wszystkie siły zbrojne do po­
wstrzymania się od wszelkich

ofensywnych i wrogich działań.
Deklaracja wymienia także

środki o charakterze wojsko­
wym dla zapewnienia bezpie­
czeństwa na Cyprze, przewidu­
jąc w szczególności utworzenie
tzw. strefy bezpieczeństwa, do
której nie będą miały wstępu
żadne siły zbrojne z wyjątkiem
sił zbrojnych ONZ na Cyprze.

Ministrowie porozumieli się w

sprawie przeprowadzenia w try­
bie pilnym, zgodnie z rezolucją
Rady Bezpieczeństwa nr 353, ro­
zmów w celu zapewnienia usta­
nowienia pokoju w tym rejonie
i przywrócenia na Cyprze rządu
konstytucyjnego.

Przebywający w Londynie ar­
cybiskup Makarios wyraził za­
dowolenie z powodu przyjęcia
deklaracji. Jego zdaniem, poło­
ży ona kres niepotrzebnym ofia­
rom. Równocześnie — jak za­
znaczył Makarios — szereg
punktów deklaracji nosi dość
niejasny charakter.

Ekstraklasa wznowiła rozgrywki

W Krakowie remis Wisły z Ruchem

Raport z pól

Poznają kulturę
i język polski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w Rhoade Island jest dr Teresa
Mierzwa-Pieniądz, gorąca pa-
triotka i działaczka Fundacji
Kościuszkowskiej.

W imieniu senatu UJ, gości
powitał prorektor prof. dr
Adam Strzałkowski, wykład
inauguracyjny wygłosił prof. dr
Karol Estreicher.

Szkoły letnie organizowane

przy współudziale I poparciu
Towarzystwa Łączności z Polo­
nią Zagraniczną „Polonia” są
dobrą formą propagowania
osiągnięć naszego kraju i jego
dorobku kulturalnego. W uzna­
niu zasług na tym polu odbyła
się w przeddzień inauguracji
kursu, w warszawskiej siedzi­
bie Towarzystwa uroczysta de­
koracja odznaczeniami państwo­
wymi działaczy Towarzystwa.

Dyrektor Krakowskiej Szkoły
Letniej doc. dr Gwidon Rysiak
został odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi. (ag)

Niebezpieczne wody

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pole. Tak jest już w pobliskich
Prusach, a w Piętrzęjo wicach i

Zielonej kilkunastu rolników
kosiło wczoraj żyto.

We wsi Przesławice w pow.
proszowickim Jan Kawalec pier­
wsze pokosy wykonał kosą, aby
można było wjechać kosiarką.
Na obszarze około 1 ha ma do­
rodne żyto, które zbierze włas­
ną maszyną. Podobne przygoto­
wania czynił Józef Guzik, który
posiadając własną snopowiązał-
kę kosił wczoraj jęczmień jary

z przeznaczeniem na paszę dla
trzody i bydła.

Natomiast Zygmunt Zubalskl,
gospodarujący na ponad 8 ha
ziemi, już dziś rozpoczyna ko­
szenie własnym zestawem

traktorowym jednego hektara
żyta i pół ha jęczmienia jare­
go. Najpóźniej w sobotę przystą­
pi natomiast do koszenia psze­
nicy, którą wysiał na prawie 3
ha. Tak on, jak i jego żona Jó­
zefa boją się, czy aby MBM po­
może im w zbiorze pszenicy
sńopowiązałką; jest to bowiem
intensywna odmiana pszenicy, o

niskiej słomie, dlatego trudna
do zbioru zwykłą kosiarką. We­
dług jego przewidywań tegoro­
czne zbiory nie
gorsze od
tamte jak
złe.

Nasilenie
szło nawet wcześniej niż się kto­
kolwiek spodziewał. Już obecnie
w powiecie proszowickim, a w

innych jest podobnie, odchodzi
się od koszenia żyta, które jest
najbardziej wytrzymałe na leże­
nie — a przystępuje się do ko­
szenia jęczmienia jarego, który
łatwo „sypie”. Dlatego każdy
wysiłek musi być skierowany
na szybki zbiór zbóż, do czego
powinny włączyć się wszystkie
instytucje działające dla wsi
oraz, podobnie jak w latach po­
przednich, młodzież wiejska.

CZESŁAW MAŚLANA

(Obsługa własna) 13 tysięcy
widzów przybyłych wczoraj na

stadion krakowskiej „Wisły"
nie doczekało się bramki w

meczu gospodarzy z liderem ta­
beli Ruchem Chorzów. Kibice
nie oglądali też zbyt wielu pię­
knych akcji. Zwłaszcza pierw­
sza połowa spotkania stała na

słabym poziomie i me dostar­
czyła emocji. Celne strzały mo­
żna było policzyć na palcach
jednej ręki. Szczególnie słabo
grała w tym okresie Wisła,
której akcje pozbawione były
szybkości i dynamiki. Gospoda­
rze hołdowali krótkiej grze,
zupełnie niewidoczna była linia
środkowa, która nie potrafiła
budować pomysłowych akcji
zaczepnych. Jedyną ładną ak­
cję zainicjował Musiał. Po je­
go centrze Kmiecik celnie głów­
kował, ale Czaja był na poste­
runku. W tej fazie gry chorzo-
wianie prezentowali się nieco
lepiej, choć od aktualnego mi­
strza Polski można było wy­
magać lepszej, a przede wszyst­
kim bardziej skutecznej gry. W

pierwszych 45 minutach Ruch
wypracował dwie 100-procento-
we sytuacje zmarnowane jed­
nak w fatalny sposób przez na­
pastników. Najpierw w 24 mi­
nucie Kopicera w

tuacji wdał się w

drybling i stracił
minucie Bula z 7
słał piłkę nad poprzeczką.

Po przerwie gra znacznie o-

żywiła się. Zasługa to w pier­
wszym rzędzie graczy Wisły,
którzy przyspieszyli tempo ak­
cji. Wiślacy zaczęli wreszcie
grać skrzydłami, dużo lepiej niż

przed przerwą spisywała się li­
nia środkowa, a zwłaszcza Gar­
lej. Pierwsze 10 minut po prze­
rwie należy wyraźnie do wiśla-
ków. Ostrymi strzałami z dal­
szej odległości popisują się ko­
lejno Garlej, Maculewicz (prze­
piękny strzał z 35 metrów) i

ponownie Garlej, który szczu­
rem z 20 metrów usiłował za­
skoczyć Czaję.

Najciekawsze momenty meczu

zanotowaliśmy między 60 a 73
min. gry. Najpierw po ładnej

Kopicera z 20 metrów
tuż nad poprzeczką. W

później żaden z napast-
Ruchu nie dochodzi do
centry Bona. W kontr-
na przebój idzie Garlej,

interwencją
nóg. Próbuje

odległości

powinny być
ubiegłorocznych, a

wiadomo, nie były

prac żniwnych przy-

WARSZAWA (PAP)
Ponad milion dzieci i mło­

dzieży szkolnej wypoczywać
będzie w sierpniu na kolo­
niach i obozach wakacyj­
nych. Do młodzieży tej oraz

wychowawców ze specjalnym
apelem o pomoc w pracach
żniwnych zwróciło się Mini­
sterstwo Oświaty 1 Wycho­
wania.

Szczególnie niekorzystne
warunki atmsferyczne utru­
dniają tegoroczne prace przy
zbiorach zbóż — podkreśla
apel. Starsza młodzież może
pomóc w organizowaniu opie­
ki nad dziećmi rolników, w

dowożeniu napojów dla pra­
cujących na polach oraz w

prostych — nie męczących
pracach polowych.

Sądzić należy, że ucznio­
wie, podobnie jak w latach
poprzednich, nie poskąpią sił
w pracach społecznych pod­
czas wakacji.

idealnej sy-
niepotrzebny
piłkę. W 4S
metrów po­

akcji
strzela
chwilę
ników
ostrej
ataku
ale Czaja ofiarną
zbiera mu piłkę z

strzelać z dalszej
Krawczyk — minimalnie chybia
celu. Szczególnie dramatyczna
jest 65 min. Najpierw Kapka o-

trzymuje długie podanie na do­
bieg, ale zamiast strzelać z 15
metrów usiłuje wymanewrować
obrońców i traci piłkę. Natych­
miastowy kontratak Ruchu i po
centrze z prawego skrzydła
Bula strzela mocno i celnie, ale
drogę piłce zagradza Macule­
wicz. Zawodnik ten należał
wczoraj do wyróżniających się
graczy na murawie. W 73 min.
popisał się znakomitym strza­
łem z wolnego, z odległości 20
metrów, ale Czaja piękną pa­
radą sparował piłkę.

W końcowych minutach Ruch
gra na utrzymanie wyniku. Ta
pasywna gra mogła skończyć
się dla chorzowian tragicznie.
W 80 min. po błędzie obrany
Gazda przerzucił piłkę nad
Czają, ale minimalnie niecelnie
W minutę później Kmiecik sto­
jąc 8 metrów przed bramką nie
opanował piłki i posłał ją wy­
soko nad poprzeczkę.

Słabiej niż się spodziewali­
śmy wypadli w tym meczu ka-
drowicze. W Wiśle obok wspo­
mnianego już Maculewicza, do­
brze grał Płonka, po przerwie
Garlej, Obarzanowski. W Ruchu
najlepsi — Wyrobek, Ostafiń-
ski, niezłe momenty mieli: Bon,
Kopicera i Maszczyk.

RUCH CHORZÓW: Czaja —

Bajger, Ostafiński, Wyrobek,
Drzewiecki — Maszczyk, Bon,
Kopicera — Marx, Bula, Benl-
ger.

WISŁA: Gonet — Gazda, Ma-
rulewicz, Płonka, Musiał —

Obarzanowski, Krawczyk, Gar­
lej — Kmiecik, Kapka, Kusto
(M. Stolczyk).

Sędziował słabo
z Gdańska. (ANS)

STAL MIELEC — i
W-WA 3:1 (1:1). Bramki
liii — dla Stali:
min.), Domarskl (47
sperczak (70 min.).
Tumiński (9 min.).

ZAGŁĘBIE WAŁBRZYCH —

ODRA OPOLE 3:1 (2:1). Bramki
strzelili: dla Zagłębia: w 21
min. — Nowak. W 23 min. —

Drys oraz w 88 min. — Galant,
Dla Odry w 31 min. E. Kot.

SZOMBIERKI
ROW RYBNIK 3:1 (1:1). Bramki

zdobyli: dla Szombierek —

Szlosarek w 44 min., Ogaza w

77 min. (z karnego), Kwiatkow­
ski w 87 min., dla ROW: Zde-
bel w 28 min.

GÓRNIK ZABRZE — ŁKS
ŁÓDŹ 2:0 (1:0). Bramki: Szar­
mach (10 min.) oraz Deja (51
min.).

LECH POZNAN — POLONIA
BYTOM 0:0.

GWARDIA WARSZAWA —i
POGOŃ SZCZECIN 0:0.

ŚLĄSK WROCŁAW — ZA­
GŁĘBIE SOSNOWIEC 0:0.

Łato
min.)
Dla

LEGIA
strze-

(w 18
i Ka-

Legii;

BYTOM

roz-

tytułu
Nadal

Suwlński

Ligowcy wrócili na mura­
wę. Pierwsze po dłuższej
przerwie spotkania nie do­
starczyły spodziewanych e-

mocji. Aż w 4 meczach padł
wynik remisowy 0:0. Rów­
nież gra naszych ligowców
nie mogła zadowolić. Przer­
wa odbiła się ujemnie na

postawie prawie wszystkich
drużyn.

Miniona runda nie
strzygnęła sprawy
wicemistrzowskiego,
kandydują do niego 4 zes­
poły: Górnik, Stal, Wisła i
Legia. Poznaliśmy natomiast

jednego spadkowicza. Mi­
mo zwycięstwa ligę opuszcza
Zagłębie Wałbrzych, bezna­
dziejna jest sytuacja Odry
Opole, która ma straty 3
punktów do Szombierek z

Bytomia. Piłkarzom z Opola
pozostał jeszcze cień nadziei,
ale pod warunkiem że odnio­
są 2 zwycięstwa
cześnie Szombierki
ją oba mecze, (s)

a równo-
przegra-

Sportowcy, o których się mówi

Rick Wohlhuter
(INF. Wl.) Upalna pogoda

utrzymująca się od kilku dni
zwiększyła znacznie niebezpie­
czeństwo utonięć. Coraz więcej
jest bowiem amatorów kąpieli i
to nie zawsze przestrzegających
podstawowych zasad bezpieczeń­
stwa. Ludzie lekkomyślnie ką­
pią się w miejscach .niedozwo­
lonych, zdarza się, że wskaku­
ją do wody, będąc w stanie nie­
trzeźwym, dużo jest wypadków
utonięć małych, pozostawionych
bez opieki dzieci.

6 lipca na Jeziorze Rożnow­
skim utonął 37-letni mężczyzna,
8-go ub. m. w Suwczynie uto­
nął w stawie młody chłopiec,
14 lipca w basenie strzeżonym
w Olkuszu utonął H. K. Rów­
nież 14 lipca na Rabę wypły­
nęło w niewielkiej łodzi 6 osób,
łódź wywróciła się, utonęła
matka z córką. W dwa dni póź­
niej wyłowiono z Wisły zwłoki
mężczyzny i kobiety. 21 lipca
w czasie połowu ryb na jezio­
rze w Tresnej dwóch młodych

mężczyzn płynących kajakiem
wpadło w ubraniach do wody
i utonęło. 28 lipca nie umiejący
pływać chłopiec utonął w jezio­
rze Rożnowskim. 30 lipca zano­
towano aż 4 przypadki utonięć.

Na wodę nie ma mocnych.
Toną nie umiejący pływać, jak
również i świetni pływacy. Wo­
dy w woj. krakowskim są bo­
wiem bardzo zdradliwe i to za­
równo w rzekach jak i w jezio­
rach. Wystarczy chwila lekko­
myślności i następuje nieszczęś­
liwy wypadek.

Służba Wodna MO jak i człon­
kowie Wodnego Ochotniczego
Pogotowia Ratunkowego rozwi­
nęli szeroką działalność profi­
laktyczną. Przeszkolono cały
personel, trudno jednak posta­
wić przy każdym najmniejszym
zbiorniku wodnym ratownika.
Korzystający z kąpieli sami mu­
szą zachować maksimum ostroż­
ności. Dotyczy to zwłaszcza
kierowników kolonii i obozów
letnich, (ż)

Komu przysługują

podwyższone zasiłki rodzinne

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1000 zł

wynosi
dżin o

J400 zł
cać się
rodzinom

-

Kosztowne podróże
z delegacją w kieszeni

WARSZAWA (PAP)
800 min zł wydaliśmy w czerwcu br. na delegacje służbowe.

Jak wynika z danych NBP, w całym I półroczu br. kwota
ta sięgnęła aż 4,6 mld zł, czyli była o przeszło 12 proc, wyż­
sza niż przed rokiem. Tylko w czerwcu, który w tym roku
charakteryzował się większym niż zazwyczaj stopniem nasi­
lenia urlopów — wypłaty na zwrot kosztów podróży służbo­
wych przekroczyły prawie o 9 proc, stan z czerwca ub. r.

Trzeba przypomnieć, że tegoroczny plan zakładał co prawda
zwiększenie wydatków na delegacje służbowe, ale w wysoko­
ści jedynie 4,7 proc. Obecna sytuacja musi zatem niepokoić.

To prawda, że podniesione zostały stawki diet, że obowią­
zuje również wyższa taryfa za przejazdy autobusami między­
miastowymi. Jednocześnie jednak wprowadzono pewne za­
ostrzenia, dotyczące korzystania z l klasy lub miejsc sypial­
nych w pociągach. Per saldo więc nie powinno następować tak
znaczne zwiększanie tych, nie zawsze przecież produktyw­
nych wydatków.

Wydaje się, że wiele przedsiębiorstw i instytucji zbyt często
decyduje się na wysłanie pracownika do innej miejscowości,
zamiast załatwić sprawę listownie, powszechnym już dziś
teleksem lub po prostu telefonicznie...

Prawo jazdy
weiHug wh zasad

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W ramach przedsięwzięć zmie­

rzających do usprawnienia dzia­
łania podległych organów, Wy­
dział Komunikacji UW dokonał
również weryfikacji dotychcza­
sowych oraz naboru nowych
egzaminatorów. Dość powie­
dzieć, że pół roku temu Wy­
dział dysponował zaledwie 18

czynnymi egzaminatorami, któ­
rzy mieli obsłużyć wszystkie
egzaminy na terenie wojewódz­
twa. W sytuacji takiej jak w

czerwcu, kiedy odbyło się ich
97, na jednego egzaminatora
przypadało 15—16 egzaminów
miesięcznie. Przekraczało to

niemal fizyczne możliwości ludzi

egzaminujących teoretycznie po
godzinach swej podstawowej
pracy zawodowej — a egzaminy
przed 3-osobową komisją prze­

ciągały się do północy, kiedy
grupa zdających składała się z

60 osób. Czy można było mówić
w takich warunkach o obiekty­
wnej ocenie zdających i o wła­
ściwym „sprzedaniu” przez nich

posiadanej wiedzy?
Obecnie przyjęto zasadę, że

egzamin nie może trwać dłużej
niż 5 godzin (16—21) i nie może
doń zasiąść więcej, niż 30 osób.

Przy większej ilości zdających
— egzamin będzie przekształco­
ny w 2-dniową sesję, bądź po­
większona zostanie komisja eg­
zaminacyjna.

Istotną innowacją — pierwszą
tego typu w kraju — będzie
też decentralizacja komisji eg­
zaminacyjnych. Na apel Wy­
działu Komunikacji UW ? po­
szczególnych powiatów zgłoszo­
no 114 osób chętnych podjęcia

zasiłek na troje dzieci
600 zł. W grupie ro-

dochodach od 1000 do
na troje dzieci wypła-

będzie 515 zł. Natomiast
o dochodach wyż­

szych przysługuje dotychczaso­
wa kwota zasiłku — 310 zł.

Za rok nastąpi wyrównanie
zasiłków w pierwszej i drugiej
grupie. We wszystkich rodzi­
nach o dochodach do 1400 zł na

troje dzieci wypłacać się będzie
wówczas 750 zł. Na dwoje dzie­
ci w tych rodzinach przysługi­
wać będzie 410 zł, a na jedno
— 160 zł. W rodzinach o do­
chodach wyższych obecnie obo­
wiązujące kwoty zasiłków po­
zostaną bez zmian.

Od dzisiaj wzrastają również
w rodzinach o dochodach do
1400 zł zasiłki na niepracujące ■
matki, wychowujące troje lub I

więcej dzieci. Wynoszą one 170
zł.

I jeszcze jedna informacja
ważna dla rodzin, które dotych­
czas korzystały z zasiłków pod­
wyższonych z racji dochodów

niższych od 1000 zł, a ostatnio
ich sytuacja materialna się po­
prawiła. Postanowiono wypła­
cać im zasiłki na jedno lub

dwoje dzieci w kwotach do­
tychczasowych, jeśli ich docho­
dy nie przekraczają 1400 zł na

osobę.
Tyle o pierwszych zmianach

w systemie zasiłków rodzin­
nych związanych z sytuacją ma­
terialną rodzin, natomiast już
niezależnie od dochodów rodziny
wypłacać siię będzie zwiększone
o 500 zł zasiłki na dzieci, któ­
re ze względu na stan zdro­
wia wymagają stałej opieki in­
nej osoby. Podwyżka ta wcho­
dzi w życie również dzisiaj.

Rok 1972 — Olimpiada w Mo­
nachium. W eliminacyjnym bie­
gu na 800 metrów startuje wiel­
ka nadzieja amerykańskiej lek­
koatletyki — RICK WOHLHU­
TER. Na 150 metrze pada po­
pchnięty przez jednego z bie-
‘gH&zy. 'Szybko podnosi się z zie­
mi, ale stawka biegaczy jest
już 40 — 50 m w przodzie.
Wohlhuter rzuca się w rozpa­
czliwą pogoń, po przebiegnięciu
okrążenia dochodzi partnerów.
Na ostatniej prostej jest nawet

trzeci, ale w końcówce zabra­
kło sił. Czwarte miejsce prze­
kreśla jego udział w dalszych
występach.

Ten niefortunny występ nie
załamał amerykańskiego biega­
cza. W ub. r. pobił rekord świa­
ta na 880 yardów wynikiem
1.44,6, a na początku czerwca
br. poprawił ten rekord na

1.44,1. Wielka szkoda, że w tym
ostatnim biegu organizatorzy
nie zatroszczyli się, by na linii
znaczącej 800 m złapać Amery­
kaninowi czas. Różnica dystan­
sówmiędzy880yi800mwy­
nosi dokładnie 4,67 metra, co

fachowcy przeliczają na 0,7 sek.
Wynika z tego, że w czerwco­
wym biegu Wohlhuter przebiegł
800 m w czasie 1.43,4, a zatem
aż o 0,3 sekundy lepiej, niż wy­
nosi oficjalny rekord świata
włoskiego biegacza Fiasconaro.

Ten szczupły i niezbyt wyso­
ki zawodnik (59 kg i 175 cm

wzrostu) jest współautorem dru­
giego rekordu świata. Biegł on

na ostatniej zmianie sztafety
klubowej z Chicago 4X800 y,
która uzyskała najlepszy na

świecie czas na tym dystansie
7.10,4 min. Przed dwoma dnia­
mi amerykański biegacz ustano­
wił kolejny fantastyczny rekord
świata, tym razem w biegu na

1000 metrów. Jego czas 2.13,9
jest lepszy od starego rekordu
aż o 2,1 sek. W pobitym polu
zostali tak znakomici zawodni­
cy jak Boit z Kenii, czy Wal­
ker i Dizon z Nowej Zelandii.
Zapytany, czy 800 metrów, to
trudna konkurencja — Wohl­
huter twierdzi: ależ nic podob­
nego, 800 metrów to dystans, w

którym starcza czasu na równy
oddech, (s)

ii

1. Ruch
2. Górnik

28 40 48—17
28 34 38-24

3. Stal 28 33 37—23
4. Wisła 28 33 32—23
5. Legia 28 32 34—24
6. Lech 28 28 25—24
7. ŁKS 28 28 24—27
8. Gwardia 28 27 25—25
9. Polonia 28 27 21—28

10. Śląsk 28 27 20—29
11. ROW 28 25 20—28
12. Zagłębie S. 28 25 21—30
13. Pogoń 28 25 25—37
14. Szombierki 28 24 25—30
15. Odra 28 21 21—34
16. Zagłębie W. 28 19 18-31

120 zakładów
i tylko 97 tys. zł.

Jak wiadomo z dniem 1. I.
1974 r. został utworzony we

wszystkich dzielnicach Krakowa
— Fundusz
Fizycznej.

W chwili
funduszu
zebrano 97
jest

Rozwoju Kultury

Pogoda
może Cię zawieść

„Karuzela" nigdy!
Od sierpnia br. popularny

dwutygodnik „Karuzela" będzie
się ukazywał w nowej barwnej
szacie graficznej i objętości
powiększonej do 24 stron. W

każdym numerze pisma czy­
telnicy znajdą wiele materia­
łów do czytania i oglądania, a

wśród nich:
& humor, satyrę, rozrywkę,
0 przygody małego Kazia,

sport.
Wkrótce też

wielki konkurs
ty satyryczne.

Dwutygodnik
można nabyć
kioskach na

kraju, cena 5 zł.

redakcja ogłosi
na nowe talen-

„Karuzela"
we wszystkich

terenie całego

funkcji egzaminatora. Po wy­
maganym wykazaniu odpowied-
uich kwalifikacji przed specjal­
ną komisją — przed tygodniem
wicewojewoda Jan Wróblewski
wręczył uprawnienia 78 nowym
egzaminatorom. Dzięki temu
można już będzie w powiatach
przeprowadzać egzaminy przy
pomocy miejscowej kadry. Pełne

zabezpieczenie kadrowe mają
powiaty: Kraków, Tarnów, No­
wy Sącz, Żywiec, Oświęcim i
Chrzanów — w pozostałych
miejscowe komisje egzamina­
cyjne będą uzupełniane egzami­
natorami krakowskimi.

Zarządzenie wojewody o de­
centralizacji komisji zobowiązu­
je urzędy powiatowe do odpo­
wiedniej oprawy egzaminów w

salach tych urzędów, bądź w in­
nych miejscach, wskazanych
przez naczelników. W przypad­
ku egzaminów na amatorskie

prawa jazdy kandydaci po zda­
niu egzaminu otrzymywać je
będą tego samego dnia. Ustalo­
no ponadto, że egzaminy spraw­
dzające dla kierowców odbywać
się będą w powiatach co ty­
dzień, w każdy wtorek, (pw)

Klucz
z zawodowców

(Inf. wł.) 31 lipca br. przed­
stawiciele Krakowskiego Kom­
binatu Budownictwa Mieszka­
niowego przekazali Lechowi
Kmietowiczowi, prezesowi Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Hutnik”,
symboliczny klucz do bloku nr

9w osiedlu Niepodległości.
Blok ten, na którym padł kra­
jowy rekord szybkościowego
budownictwa wykonano w 90
dni. W odróżnieniu od dotych­
czasowej praktyki odbioru do­
mów mieszkalnych — blok nr

9, któremu patronowała „Gaze­
ta Krakowska” przekazywany
jest użytkownikom bezusterko-
wo, z pełną gwarancją wysokiej
jakości wykonania. Gratulujemy
budowniczym i spółdzielcom.

(j.rat.)

przez
mistrza

Looya i

Na półtora miesiąca przed
startem „Tour de Pologne”
wszystko wskazuje na to, że o-

bok stawki 50 najlepszych kola­
rzy polskich wystąpią w nim
również dwa zespoły zawodowe
— belgijski prowadzony
byłego dwukrotnego
świata — Rika Van
francuski prowadzony przez by­
łego mistrza świata J. Stabliń-
skiego. Byłby więc to drugi w

historii amatorskiego kolar­
stwa wieloetapowy wyścig typu
„Open”.

Oba zespoły zawodowców
sygnalizują silne składy. W dru­
żynie belgijskiej pojadą m. in.
trzeci zawodnik MS zawodow­
ców z 1966 roku Swetra oraz

Van Linden, a w teamie francu­
skim wystąpi kolarz polskiego
pochodzenia, uczestnik Tour de
France — R. Mintkiewicz.

Swój udział w wyścigu zgło­
sili też amatorscy kolarze Holan­
dii, Szwajcarii, Kolumbii, We­
nezueli, CSRS i NRD. Holendrzy
będą mieli w swych szeregach
świetnego Schuera a kolumbij­
scy amatorzy odnieśli szereg
sukcesów w tegorocznym wyści­
gu dookoła Włoch.

Wyścig, który trwać będzie od
7 do 18 września rozpocznie się
w Poznaniu, a VII i VIII etap
przebiegać będzie przez ziemię
krakowską (Oświęcim i Nowy
Sącz).

obecnej na koncie
dzielnicy Podgórze

tys. zł. Kwota ta

niewspółmiernie mała w

stosunku do ilości podgórskich
zakładów pracy, których w tej
dzielnicy jest ok. 120. Mimo li­
cznych monitów Urzędu Dziel­
nicowego Kraków — Podgórze,
Komitetu Kultury Fizycznej i

Turystyki wiele zakładów pra­
ży do tej pory nie udzieliło
odpowiedzi na przesłane im de­
klaracje. Na pochwałę zasługu­
ją takie zakłady
Spółdzielnia OWS,
Ogrodnicza Ziemi
(pierwsza przesłała
kwotą 10.000 zł),
Wydawnicza.

Powyższe środki będą w naj­
bliższym czasie racjonalnie roz­
dysponowane ze szczególnym u-

względnieniem
me należących
sportowej oraz

Za naszym
Komitet Kultury
Turystyki Kraków — Podgórze
apeluje do podgórskich zakła­
dów pracy o dokonywanie
wpłat na Fundusz Rozwoju
Kultury Fizycznej.

pracy jak:
Spółdzielnia

Krakowskiej
deklarację z

Drukarnia

małych klubów
do federacji

kół LZS.
pośrednictwem

Fizycznej i

KOMUNIKAT MO

6 lip-
do 14
doko-

pobli-

Tragiczne zderzenie

dwóch szybowców
Nad lotniskiem sportowym w

Radawcu k. Lublina w czasie
lotów szkoleniowych doszło do

czołowego zderzenia 2
ców. Pilot szybowca
Czesław Gryta ratował
kiem na spadochronie,
nia jakie doznał nie grożą jego
życiu — taka jest opinia kliniki
w Lublinie. Drugi pilot z szy­
bowca „Mucha” Leszek Studziń­
ski nie zdołał się uratować.

szybow-
„Pirat”

się sko-
Obraże-

w

Spotkanie
siedzibie PKOI

Osoby, które w dniu
cabr.wgodz.od13
były świadkami napadu
Danego na mężczyznę w

żu bloku nr 3 na osiedlu Kra­
kowiaków w Nowej Hucie, pro­
szone są o zgłoszenie się w

Komendzie Dzielnicowej MO w

Nowej Hucie, osiedle Zgody 10,
pokój 22 w godz. 8—16. Dys­
krecja zapewniona.

4w
szawie,
aktywu
PKOI — B. Kapitan, udekorował
grupę działaczy sportowych Me­
dalami XXX-lecia PRL, odzna­
czeniami „Zasłużonych Działa­
czy Kultury Fizycznej” oraz

pamiątkowymi medalami za za­
sługi dla polskiego sportu olim­
pijskiego.

siedzibie PKOI w War-

odbyło się spotkanie
sportowego. Prezes

Z kraju i ze świata
Ciekawsze wyniki lekko­

atletyczne uzyskane wczoraj:
1500 m Haegberg (Szwecja) —

3.36,5 przed Gaerderudem (Szw.)
— 3.36,7 i elementem (W.B.)
3.37,3. 400 m wygrał Jenkins
(W.B.) 45,5, wzwyż Stones (USA)

Williams
kobiet w
— 6,58.
zakończył

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia
22 lipca 1974 r. zmarł

tow. Władysław KOZŁOWSKI
Towarzyszowi

ppłk J. OPIAŁOWI
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci BRATA.

Kierownictwo
Partyj no-Slużbowe

Komendy Wojewódzkiej
MO w Krakowie

a

ceniony i powszechnie łubiany działacz partyjny, prze­
wodniczący Gminnego Komitetu FJN w Świątnikach
Górnych, który swoją postawą ideologiczną i działalnością
zasłużył sobie na powszechny szacunek i uznanie społe­

czeństwa naszego terenu.
Cześć Jego pamięci!

GMINNY KOMITET FJN,
URZĄD GMINY

W ŚWIĄTNIKACH GÓRNYCn

— 2.28, 100 m —

(USA) — 10,1, wśród
dal r- Watson (USA)

W Warszawie
sie Samochodowy Rajd Folklo­
ru, w którym uczestniczyło 41

załóg, głównie cudzoziemców
polskiego pochodzenia z Anglii,
Belgii, Francji, RFN i Szwecji.
Zwyciężył kierowca „hondy”
p. Zardo z automobilklubu bel­
gijsko-polskiego z Charleroi,
przed Francuzem P. Mauco na

„renault r-4” z zespołu polsko-
francuskiego Paryż—Marsylia —

13,6 pkt.
W zakończonym w Kon­

stancy międzynarodowym tur­
nieju koszykarek, Polki zajęły
3 miejsce. Polki przegrały tyl­
ko z Bułgarkami 62:65 (30:43),
a pokonały Rumunki 49:47
(24:25) i NRD 70:53 (24:30).

♦ Hokejowa reprezentacja
CSRS rozegrała mecz w Lands­
hut (RFN), zwyciężając miej­
scowy zespół EV 9:1 (3:0, 3:0,
3:1).

MaJy Lotek
9-15-18 — 21 — 34
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W Charsznicy powstaje zakład mleczarski

Czy zdążą?
Dzisiaj jest tu jeszcze plac budowy. Szkielety rusztowań

wyrastają z błotnistej ziemi. Kilka niedokończonych
budynków o dziwnych formach zmieniło krajobraz
Charsznicy. Dzisiaj jest tu piasek, cement i surowy

mur. Lecz już w przyszłym roku wyjadą stąd samochody z

masłem i mlekiem w proszku. Właśnie tu, w Charsznicy,
powstaje nowy zakład mleczarski, a raczej nowoczesny kom­
binat.

Wchłonie on mleko z całego powiatu miechowskiego i z są­
siednich terenów (zwłaszcza z olkuskiego, gdzie zakłady w

Skale i Pilicy „dławią się” jego nadmiarem). We francu­
skich urządzeniach „Continał” biały płyn zmieni się w ma­
sło i proszek. 36 min litrów mleka przepłynie w ciągu ro­
ku przez ten zakład. Wartość produkcji osiągnie 180 min zł
rocznie — niemała więc to sprawa dla rynku spożywczego.

Produkcja — jak się rzekło — ruszy już w przyszłym
roku. 30 czerwca 1975 r. ma rozpocząć się rozruch, a w

początkach września tego roku pełna eksploatacja zakładu.
■Tymczasem trwa budowa. Rozpoczęto ją 1 kwietnia 1973
roku. Cykl realizacji ma wynosić 29 miesięcy. Czy zostanie
wykonana w terminie?

*

Robocza narada w Charsznicy. W baraku zebrali się
przedstawiciele wszystkich przedsiębiorstw wykonujących
ten zakład: Zakładu Usług Inwestycyjnych (który jest in­
westorem zastępczym Wojewódzkiego Związku Spółdzielni
Mleczarskich), „Instalu”, Wrocławskiego „Mostostalu”, Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Robót Telekomunikacyjnych,
POM-u, „Dźwigaru” z Warszawy, Przedsiębiorstwa Robót
Elektrycznych. „Rej wodzi” reprezentant generalnego wy­
konawcy, tzn. przedstawiciel Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysłowego.

Nie łatwo skoordynować pracę. Opóźnienia jednego wy­
konawcy uniemożliwiają terminową pracę innym. Brak
pracowników (zwłaszcza sezonowych — żniwa), nie ma peł­
nej dokumentacji na niektóre urządzenia, trudno zgroma­
dzić materiały. Toteż narada jest burzliwa.

Najpierw ostry atak na „Instal” — „Dlaczego dotąd nie
rozpoczęto robót w kotłowni?”; „Dlaczego nie odebrano ro­
bót od inwestora?” Po chwili w księdze protokołów jest już
postanowienie, że „Instal” rozpocznie roboty montażowe w

kotłowni...”
— „Kiedy dostaniemy sieć zewnętrzną centralnego ogrze­

wania?” — pyta w kontrataku przedstawiciel „Instalu”.
Przypomina też, że w kotłowni brak ścianek działowych.
Nie ma jeszcze pewnych konstrukcji w budynku głównym,
kanałów...”

W dyskusji okazuje się jednak, że sytuacja „Instalu” nie
jest taka łatwa, przedsiębiorstwo to miało w ciągu roku
wykonać pracę wartości 6 min zł, a dotąd zrobiono tylko
za ok. 1.600 tys. zł. Stąd wątpliwości, czy „Instal” wykona
tegoroczny plan. Z kolei przedstawiciele Zakładów Remon-
towo-Montażowych dopytują się niecierpliwie o front ro­
bót. To znów problem z powodu braku kompletnej doku­
mentacji.

Pocieszano mnie, że chociaż w czasie narady roboczej by­
ło tyle ostrych uwag i sprzecznych zdań, sytuacja nie jest
tak tragiczna. Cóż, takie właśnie mają być robocze narady.
„Lecz patrząc z dystansu — zapewniano — może nawet
uda się ukończyć obiekt przed terminem”. Szkoda tylko, że

przed zimą nie zostanie uruchomiona kotłownia, co utrudni
wykonanie niektórych prac. (km)

Poniżej drukujemy fragment książki JANA M.
CIECHANOWSKIEGO stale mieszkającego w Wlk.

Brytanii zatytułowanej „POWSTANIE WAR­
SZAWSKIE. ZARYS PODŁOŻA POLITYCZNE­
GO I DYPLOMATYCZNEGO". Podstawę książki
stanowiła dysertacja doktorska przedstawiona w

1968 r. przez autora w London School of Econo-
mics and Political Science.

D
ecyzja polskiego kie­
rownictwa wywoła­
nia powstania w

Warszawie była spo­
wodowana względa­
mi politycznymi, dy­

plomatycznymi, ideologicz­
nymi i wojskowymi. Z poli­
tycznego punktu widzenia
powstanie, zgodnie z założe­
niami jego inicjatorów, miało
umożliwić realizację czterech
zasadniczych celów: opano­
wanie Warszawy przez pod­
ziemne władze krajowe w

podległości zabiegać przede
wszystkim w Londynie i w

Waszyngtonie.

Polscy
komuniści i ich zwo­

lennicy chcieli budować
powojenną Polskę w ścis­

łym porozumieniu i współpra­
cy z Moskwą. Myśl ta była
nie do przyjęcia dla prawie
całego obozu londyńskiego. W
jego przekonaniu stanowiło
to niebezpieczeństwo dla nie­
podległości i suwerenności
oraz terytorialnej integralnoś­
ci państwa, szczególnie, iż ko­

skiego. Biorąc pod uwagę
przekonania, postawę i prze­
widywania autorów powstania
można stwierdzić, że z punktu
widzenia moralnego i psy­
chicznego łatwiej im było
wydać rozkaz podjęcia walki
niż się od tego powstrzymać.
W ich przekonaniu bezczyn­
ność groziła opuszczeniem Ich
przez szerokie masy społe­
czeństwa, co równałoby się
politycznemu samobójstwu
Ponadto, żywe i głęboko za­
korzenione tradycje zrywów
powstańczych w polskiej myś­
li i kulturze politycznej da­
wały im gotowe wzory dzia­
łania i zachęcały do czynu
Od czasu rozbiorów Polska
była klasycznym przykładem
kraju, który usiłował odzys­
kać niepodległość przede
wszystkim drogą zbrojnych
powstań. Niemniej jednak
Bór-Komorowski i Jankowski,
decydując się na działanie bez
uzgodnienia swych planów z

ną tragedię narodową, której
nic nie jest w stame uspra­
wiedliwić. W wyniku walk
Warszawa uległa zniszczeniu.
W styczniu 1945 roku Rosja­
nie wkroczyli do miasta ruin
i grobów...

u padek i
szawy
gromny

kształcił się
Narodowy romantyzm tak sil­
nie zakorzeniony w społeczeń­
stwie przed 1944 rokiem, prze­
rodził się w polityczny rea­
lizm. Po upadku powstania
wielu Polaków zaczęło rozu­
mieć potrzebę bliskiej współ­
pracy z Rosją...
Dla całego londyńskiego obo­
zu upadek powstania był
wielką polityczną, militarną
i psychologiczną
której
podniósł. Upadek
zapoczątkował proces
kiego rozkładu państwa pod-

zniszczenie War-
spowodowały o-

szok, który prze-
w głęboki uraz.

klęską, z

nigdy się on już nie
Warszawy

szyb-

Pozostała wspaniała

Polskiego w

Konkurs na słuchowisko fabularne
Naczelna Redakcja Audycji

idla Dzieci i Młodzieży Polskie­
go Radia ogłasza konkurs otwar­
ty na słuchowisko fabularne dla
dzieci i młodzieży w wieku od
,7 do 16 lat.

Tematyki utworów nie ogra­
nicza się. Redakcji .zależy jed­
nak szczególnie na słuchowi­
skach realistycznych, związa­
nych tematycznie ze współczes­
nym życiem dzieci i młodzieży
w dzisiejszej rzeczywistości pol­
skiej. Najbardziej pożądane są
utwory ukazujące problemy ży­
cia dziewcząt i chłopców w śro­
dowiskach robotniczych i wiej­
skich, z uwzględnieniem charak­
terystycznych dla współczesności
przemian kulturalnych, społecz­
nych i obyczajowych.

Ponadto, chętnie będą widzia­
ne słuchowiska fantastyczno-
naukowe i historyczne — zwła­
szcza te, związane z dziejami
Polski, nowocześnie prezentują­
ce wybitne postacie z naszej
kultury, nauki i życia politycz­
nego. Pożądane są także utwory
ukazujące w ujęciu satyrycznym
życie szkoły, grupy rówieśni­
ków, rodziny lub innych środo­

wisk bliskich młodym słucha­
czom.

Prace nadsyłane na konkurs
winny odpowiadać następującym
warunkom: czas słuchowiska —

20—45 minut, co odpowiada
10—30 str. maszynopisu znorma­
lizowanego; nieprzekraczalny
termin składania prac — 31.10.
1974 r.; prace nadsyłane na kon­
kurs nie mogą być publikowa­
ne uprzednio w żadnej formie
ani we fragmentach; prace kon­
kursowe opatrzone godłem na­
leży przesyłać w 3 egz. maszy­
nopisu, w zalakowanej koper­
cie, oznaczonej tym samym go­
dłem należy dołączyć nazwisko
i adres autora.

Adres sekretariatu konkursu:
Polskie Radio, 00-950 Warszawa,
skr. pocz. 46. KONKURS O-
TWARTY NA SŁUCHOWISKO
FABULARNE DLA DZIECI I
MŁODZIEŻY.

Rozstrzygnięcie konkursu na­
stąpi do dnia 30 listopada br.
Nagrody: nagroda I — 10.000 zł;
dwie nagrody II po 5.000 zł;
dwie nagrody III po 3.000 zł.

Jury zastrzega sobie prawo
Innego podziału na,gród.

imieniu Rządu
Londynie, zapewnienie im jak
największego poparcia i popu­
larności wśród społeczeństwa,
zapobieżenie usadowieniu się
w stolicy władz komunistycz­
nych przy pomocy Rosjan i
wreszcie skłonienie Stalina do
uznania rządu londyńskiego i
jego krajowych organów jako
suwerennego i pełnoprawne­
go przedstawicielstwa narodu.
Autorzy powstania nie zamie­
rzali zejść z pola bez walki.
Uważali, że tylko oni mieli
prawo do przemawiania w

imieniu narodu i reprezento­
wania jego interesów.

Władze krajowe wierzyły,
iż '

zwycięskie powstanie
wzmocni pozycję Mikołajczy­
ka w jego rokowaniach ze

Stalinem w Moskwie i zachę­
ci Churchilla i Roosevelta do
ponownego, stanowczego o-

powiedzenia się po stronie
Rządu Polskiego w Londynie
oraz jego podziemnych orga­
nów. Niemniej przed wybu­
chem powstania Mikołajczyk
nie podjął żadnych kroków
dyplomatycznych, celem za­
pewnienia mu poparcia Lon­
dynu i Waszyngtonu, nie mó­
wiąc już o Moskwie-

Podejmując decyzję rozpo­
częcia walki w Warszawie,
krajowi przywódcy działali
zgodnie z doktryną,,.. dwóch
wrogów; uważali,..„iż ...walkę
zbrojną z Niemcami należy
nadal kontynuować, wzmoc­
nić opór polityczny wobec
Rosjan i polskich komunistów,
a o pomoc w odzyskaniu nie-

DO REDAKCJI

<.ł\DA
muniści godzili się
Curzona jako nową
polsko-rosyjską. W
sie głównym powodem
zgody pomiędzy obozem
dyńskim a komunistami
la ich diametralnie różna po­
stawa wobec Rosji i spraw
granicznych raczej, niż kwes­
tia reform społeczno-gospo­
darczych. W lecie 1944 roku
większość przywódców kra­
jowych była przekonana, że
daleko idące reformy ustro­
jowe są konieczne i nieunik­
nione.

Wojskowe przesłanki decy­
zji rozpoczęcia powstania o-

pierały się na przekonaniu, że

Niemcy ponieśli już decydu­
jącą klęskę na froncie wschod­
nim i że Armia Czerwona ma

wkrótce wkroczyć do Warsza­
wy. Bór-Komorowski i Jan­
kowski wydali swój ostatecz­
ny rozkaz rozpoczęcia walki
gdy błędnie im doniesiono, że
czołgi sowieckie wkraczają
już na Pragę. Wnosili stąd,
że nadchodzi kulminacyjny
moment sowiecko-niemieckiej
bitwy o Warszawę i powsta­
wała niepowtarzalna okazja
zajęcia miasta na krótko
przed wkroczeniem doń Armii
Czerwonej... Ponadto w ostat­
nich dniach lipca 1944 roku
Komenda Główna AK dobrze
zdawano sobie snrawe, że tyl­
ko w Warszawie posiada wy­
starczającą ilość żołnierzy,
aby w ciągu paru dni przego­
tować i podjąć na szeroką
skalę zakrojoną operację mi­
litarna, zdolną do opanowa­
nia większego obszaru miej-

U przyjaciół

na linię
granicę

tym cza-

nie-
lon-
by-

so-naczelnym dowództwem
wieckim, wzięli na swoje bar­
ki ogromną, odpowiedzialność
za dalsze losy Warszawy i w

zasadniczy sposób przyczy­
nili się do tragedii, jaka spot­
kała stolicę i jej mieszkańców'
Nie rozumieli, że w drugiej
połowie 1944 roku bardzo
źle uzbrojona Armia Krajo­
wa nie mogła sobie • pozwolić
jednocześnie na prowadzenie
walki zbrojnej z Niemcami i
Stawianie politycznego oporu
Rosjanom i komunistom. Pla­
ny i zamiary Bora-Komorow-
skiego i Jankowskiego były
zbyt skomplikowane i ryzy­
kowne, aby mogły zostać u-

wieńczone powodzeniem w

ówcześnie istniejącej sytuacji
politycznej i militarnej.

Należy podkreślić, iż wszy­
stkie najważniejsze decy­
zje, które doprowadziły do

wybuchu powstania, były pod­
jęte przez władze krajowe bez
uprzedniego uzgodnienia ich
z Rządem Polskim w Londy­
nie. Mikołajczyk i jego gabi­
net w zasadzie zgadzali się z

planami swoich podwładnych
w kraju. Natomiast Naczel­
ny Wódź, generał Sosnowski,
aż do samego wybuchu nie
potrafił zdecydować się na

aprobowanie lub zakazanie
powstania.

Brak polsko - rosyjskiej
współpracy wojskowej oraz

całkowite nieliczenie się do­
wództwa AK, w czasie podej­
mowania decyzji, z możliwoś­
cią poniesienia klęski, uczy­
niły z powstania bezprzykład-

ziemnego i rządu londyńskie­
go..-

Wytworzyła się paradoksal­
na sytuacja. W istocie powsta­
nie odniosło odwrotny sku­
tek niż zamierzano; miast u-

niemożliwić, pomogło komu­
nistom w przejęciu władzy
w Polsce. Dnia 6 września De­
legat Rządu i dowódca AK

depeszowali do Londynu:
„Jest oczywiste, że po upad­

ku powstania w Warszawie
władza przejdzie w ręce ko­
munistów i to w całym kra­
ju”.

Bez względu na postawę
Stalina wobec powstania war­
szawskiego, które oceniał ja­
ko wrogi akt wobec Rosji,
tragedia stolicy w dużej mie­
rze spowodowana była poli­
tyczną i wojskową nieudol­
nością i nie usprawiedliwionym
optymizmem władz obozu lon­
dyńskiego, zarówno w kraju,
jak i za granicą. Fakt, iż do
chwili wybuchu nie doszły one

do porozumienia z Kremlem,
na co tak silnie nalegał Chur­
chill, skazywał powstanie na

klęskę, szczególnie po załama­
niu się na początku sierpnia
pierwszego rosyjskiego natar­
cia na Warszawę...

Dzisiaj, no powstaniu,
została tylko wspaniała
genda bezprzykładnego
haterstwa uczestników i
ności cywilnej Warszawy

po-
le-

bo-
lud-
oraz

straszliwa przestroga na przy­
szłość przed nieliczeniem się
z wymogami sytuacji i poli­
tyczno-militarnymi realiami.

J. M. CIECHANOWSKI

Sportowy rekord
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

WBIJANIE GWOŹDZI W DESKĘ — zabawa zespołowa. Każdy
zastęp wystawia po pięciu zawodników. Zabawa polega na wbi­
ciu 10 gwoździ w deskę, na czas. O kolejności miejsc decyduje
czas oraz prawidłowe wbicie gwoździ.

MARSZ — na czas na dystansie 300 m dla dziewcząt i 500 m

dla chłopców.
. STRZELANIE Z ŁUKÓW własnej roboty — konkurencja zes­

połowa. Zastęp wystawia 10 zawodników. Strzela się z łuku
wykonanego poprzedniego dnia przez zastęp, do tarczy trójkąt­
nej o wymiarach 40 cm x 40 cm x 40 cm zwróconej wierzchoł­
kiem do góry, a zawieszonej na gałęzi drzewa na wysokości 1,5
m od ziemi (licząc od dolnej podstawy tarczy). Każdy strzela
tylko raz. Łącznie ilość trafnych strzałów wykonanych przez
zastęp decyduje o miejscu w tej konkurencji. Strzela się z odle­
głości 10 m. Pamiętajcie o zachowaniu bezpieczeństwa.

RZUTY WORECZKIEM DO CELU — konkurencja zespołowa.
Każdy zastęp wystawia 10 zawodników. W odległości 10 m od
linii rzutów jest narysowany (wysypany z wapna i piasku) kwa­
drat oboku5 mx5 m, a w nimdwa mniejsze kwadraty oboku
3 mx3 m oraz 1 mxl m. Woreczki o boku 10 cm napełniamy
piaskiem. Każdy zawodnik rzuca trzy kolejne woreczki (ich rolę
mogą spełniać kamienie) do tego kwadratu. Jeżeli woreczek za­
trzyma się na polu a, zawodnik otrzymuje 6 punktów, gdy na

polu b — 4 punkty, a na polu c — tylko dwa punkty. Suma
punktów uzyskanych przez wszystkich zawodników decyduje
o zajęciu miejsca w tej konkurencji przez zastęp.

BIEG Z „NOSZAMI" — zabawa zespołowa. Bieg odbywa się
na trasie długości 30 m. Każdy zastęp wystawia trzech zawodni­
ków. Każdy zawodnik otrzymuje trzy kije, długości 60 cm każ­
dy. Ustawia się na starcie. Jeden kij trzyma w jednej, a drugi
w drugiej ręce mocno, poziomo; na te dwa kije sędzia nakłada
trzeci kij, poprzecznie. Na sygnał, rozpoczyna się bieg do mety.
W czasie biegu trzeci kij musi być utrzymany tak, jak ułożył go
sędzia. Jeżeli spadnie — zawodnik zatrzymuje się i układa po­
nownie. Zwycięża ten, kto pierwszy przybędzie do mety. Na­
stępnie biegnie druga grupa zawodników i kolejna. Zwycięzcy
poszczególnych serii rozgrywają finały, które decydują o miej­
scu indywidualnym zawodnika, oraz miejscu zespołowym zastę­
pu. Po biegu finałowym wszyscy, którzy zajęli drugie miejsca
w przedbiegach walczą między sobą o kolejne miejsca, analogi­
cznie zawodnicy, którzy w przedbiegu zajęli trzecie miejsce.

PRZENOSZENIE DWÓCH PIŁEK — do piłki ręcznej na okre­
śloną odległość. Zabawa zespołowa. Każdy zastęp wystawia po
10 zawodników. Na sygnał pierwsi zawodnicy biegną z piłka­
mi (dwoma) na odległość 15 m i kładą je obok siebie na miejscu
zaznaczonym. Wracając muszą dotknąć klejnego zawodnika.
Ten biegnie po piłki i przynosi je następnemu, który znów od­
nosi biegiem piłki na poprzednie miejsce. Wygrywa ten zastęp,
który pierwszy skończy przynoszenie i odnoszenie piłek oraz

ustawi się porządnie w rzędzie.
STRZELANIE KARNYCH wg zasad gry w piłkę ręczną. Każ­

dy zastęp wystawia 6 zawodników, strzelców bramek. O zwy­
cięstwie zastępu decyduje suma strzelonych bramek. W razie
remisu odbywają się rzuty dodatkowe, aż do skutku.

Jeżeli macie do tego warunki (w Waszej miejscowości jest
klub sportowy lub boisko szkolne), możecie wzbogacić zadanie
o inne konkurencje jak: biegi, skoki w dal i wzwyż, rzuty pi­
łeczką itp. Pomogą Wam kluby sportowe prowadzące akcję
„otwartych boisk”.

Za tydzień — jak zawsze w czwartek — kolejne propozycje.

50 MLN RADZIECKICH
ZEGARKÓW

W CIĄGU ROKU

Radzieckie zegarki marki
„Poliot” produkowane w I Za­
kładach Moskiewskich otrzy­
mały wiele nagród na między­
narodowych targach i wysta­
wach, m. in. w Lipsku, Bruk­
seli, Damaszku. Zegarek mar­
ki „Poliot” odmierzył czas pier­
wszej podróży kosmicznej Ju­
rija Gagarina, także Alek.dej
Leonow, który pierwszy odbył
spacer kosmiczny, posługiwał
się zegarkiem tej marki. Użyt­
kowane są one w Arktyce i na

Antarktydzie, w Afryce i Azji.
Szeroko znane są na rynkach

zagranicznych także
marki „Rakieta”,
„Czajka”,
„Sława” i
m.in.w

Czistopolu,

zegarki
„Wostok”,

„Zaria”, „Łucz”,
inne, produkowane

Moskwie, Mińsku,,
Pietrodworce itd. —

WALKA Z HAŁASEM
NA WĘGRZECH

W budapeszteńskich zakła­
dach elektroakustycznych roz­
poczęła się produkcja tzw. —

pryzm „pochłaniających hałas”.
Wytwarzane są one z drzewa,
tkanin, szkła i bawełny. Zasto­
sowane w wielkich halach pro­
dukcyjnych wyraźnie skracają
odbicia fal dźwiękowych. Z ich

pomocą można stworzyć dobre
warunki akustyczne w teatrach,
kinach, studiach telewizyjnych,
halach maszyn itp.

Węgierski przemysł wprowa­
dził do produkcji seryjnej sze­
reg różnych płyt dźwiękochłon­
nych, które np. wyciszają szum

szybów wentylacyjnych, rur

centralnego ogrzewania itp.

w ciągu roku 50 min zegar­
ków, z czego ponad połowa to

zegarki ręczne, w których pro­
dukcja zajmuje trzecie miejsce
w świecie.

ES3

WĘGRY. W letnim „Okrągłym Teatrze” w budapesztańskim
parku miejskim wystawiono cieszącą się dużym powodzeniem
sztukę opartą na słynnych „Bajkach z 1001 nocy”. Wykorzystano
tu zbiór arabskich melodii ludowych skomponowr nych przez
Bartoka. Na zdjęciu: Andrea Drahota jako Szecherezada w jed­
nej ze scen sztuki. CAF — MTI

U HAWEŁKI 8:0

Dyrekcja Oddziału Restauracje KPPG
tatką prasową dotyczącą niewłaściwej
w restauracji „Hawełka" w dniu 30. VI.

jaśnia: W okresie trwających w Krakowie Targów Sztuki
Ludowej „Cepelia" członkowie Zespołów Ludowych, biorący u-

dział w imprezach towarzyszących oraz personel obsługu­
jący targi, korzystali z całodziennego wyżywienia w rest.

„Hawełka". Zgodnie z przyjętym zleceniem kierownictwo
zakładu było zmuszone z uwagi na dużą ilość uczestników
(170 osób) wyłączyć przejściowo salę Tetmajerowską z nor­
malnej działalności handlowej, a obsługi pozostałych grup
turystów dokonać na parterze zakładu. W tym czasie nastą­
piły krytyczne fakty, które opisał autor notatki; potwierdza­
ją się one. Całą winę za nieprzyjemne zajście ponosi kie­
rownik sali rest. „Hawełka" pełniący w tym czasie dyżur,
który nie udzielił właściwych wyjaśnień i nie podjął od­
powiednich kroków usprawniających dodatkowo obsługę
konsumentów indywidualnych, których faktyczne nasilenie
nastąpiło po zakończeniu transmisji meczu Polska — Jugo­
sławia.

W stosunku do winnego zostały zastosowane odpowiednie
sankcje służbowe, a kierownik rest. „Hawełka" został zo­
bowiązany do wzmocnienia nadzoru nad pracą podległego
mu personelu, aby w przyszłości nie dopuścić do podob­
nych uchybień w zakresie świadczonych usług konsumen­
tom. JULIAN REJENT

Dyrektor Oddziału Restauracji KPPG

KOLONIJNE NIEDOSTATKI

W związku z ukazaniem się w rubryce „Mini-Trybuna
Wczasowa” notatki w sprawie niedostatków kolonijnych' w

Mszanie Dolnej wyjaśniamy: Kolonia letnia WZGS Gdańsk
zlokalizowana w Szkole Podstawowej w Mszanie Dolnej
była z naszej strony przy przekazywaniu użytkownikowi
zaopatrzona w potrzebny sprzęt, w tym również nakrycia
stołowe. Niezależnie od tego w tej samej szkole znajduje
się magazyn podręczny sprzętu i zastawy stołowej, z które­
go kierownictwo kolonii mogło uzupełnić braki sprzętu i

naczyń. Braki wymienione w notatce jak: talerze, kubki,
śmietniczki znajdowały się w wymienionym magazynie.
Ponadto kierownik został upoważniony przez Dział Usług
Socjalnych WZGS do dokonywania koniecznych zakupów na

rachunek WZGS. Telewizor — zgodnie z porozumieniem z
kierownictwem szkoły wypożyczono ze szkoły, w cza­
sie eksploatacji zepsuł się, a miejscowy ZURT nie mógł do­
konać naprawy z uwagi na brak części zamiennych. W
dniu 11 bm. po ukazaniu się notatki, pracownik Działu U-

sług Socjalnych dokonał wspólnie z kierownictwem kolo­
nii przeglądu obiektu i jego wyposażenia, uzupełniając
wszelkie braki. Zakupiono również nowy telewizor oraz

adapter.
Przyznajemy, że reakcja pracowników Działu Socjalnego

na interwencje kierownictwa kolonii była opóźniona, a to w

wyniku przeciążenia pracą przy niepełnej obsadzie działu
(absencja chorobowa). Dział organizuje na terenie woje­
wództwa krakowskiego 12 kolonii dla 3.200 dzieci i nie za­
wsze na określony termin mógł interweniować.

Z notatki wyciągnęliśmy odpowiednie wnioski by uniknąć
tego rodzaju niedociągnięć na innych koloniach. (280).

Główny Księgowy WZGS
J. GRABOWSKI

Po przeczytaniu notatki „NIEDOSTATKI KOLONIJNE" w

„Gazecie Krakowskiej" z dnia 11. VII. 74 jestem zaskoczona,
a nawet oburzona niektórymi faktami obciążającymi Dział So­
cjalny WZGS-Kraków. Prowadzę kolonie WZGS od kilku lat
i nie miałam problemów z talerzami czy kubkami, a nawet z

miotłami — zawsze ich było pod dostatkiem. Na uwagi do­
tyczące sprzętu — WZGS zawsze reaguje pozytywnie. Uwa­
żam, że zepsutym telewizorem zajmować się powinien kie­
rownik kolonii, a nie Dział Socjalny. Prawie każda kolonia

korzysta z telewizorów pożyczonych od dyrekcji szkól, ale
gdy się zepsuje, naprawia kolonia (ma pieniądze na ten cel w

budżecie kolonii). Uważam więc, że kierownik kolonii nie
może „siedzieć z założonymi rękami" gdy zepsuje się telewi­
zor, chyba łatwiej załatwić tę sprawę we własnym zakresie i

szybko, niż skarżyć się i czekać. Na dowód podaję przykład:
zepsuty telewizor, (szkolny) zawiozłam do punktu usługowego
w Wadowicach dnia 9. VII o godz. 10, a o godz. 16 w tym
samym dniu telewizor był naprawiony za 220 zł, a więc żaden
problem, a już na pewno nie powód do skargi zamieszczonej
w prasie.

Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni
„Sam-opomoc Chłopska"

Kolonia Dziecięca w Choczni Górne)
Kierownik (podpis nieczytelny)

OD REDAKCJI: Nie wdając się w merytoryczną dyskusję z
n iep odpisan ą Kierowniczką kolonii wypada tylko
stwierdzić, że jest to przykład swoistego reagowania na kry­
tykę. Szczególnie w zestawieniu z rzeczowym wyjaśnieniem
WZGS.

w związku z no-

organizacji pracy
74 uprzejmie wy-

CO Z AUTOBUSEM 130?

Do dnia 22 lipca br. MPK utrzymywało w eksploatacji linię
autobusową nr 130 z początkowym przystankiem tuż obok
dworca PKP. Częstotliwość kursowania tych autobusów była
przedmiotem skarg pasażerów (co 15—20 min), ale autobus
jednak był. Z dniem 22 lipca MPK sprawiło nam, ludziom
dojeżdżającym do pracy „niespodziankę". Przystanek (tym ra­
zem przelotowy) tej linii przeniesiono na ul. Westerplatte, w

miejsce oddalone od dworca o około 500 m. Autobus mija
teraz dworzec PKP. Jak nazwać taki pomysł? Piszę o tym
w imieniu setek ludzi dojeżdżających do pracy w Kra­
kowie i proszę o przywrócenie poprzedniego przystanku przy
dworcu. (2053) JAN PODLIPSKI (Wieliczka)Radziecki przemysł wytwarza

MABGRET
i STARCY

trumaczenie:Z.Pikulski

— Chwileczkę, niech pomyślę... Jest pięć, sześć lat
młodsza od wuja... A więc siedemdziesiąt jeden lub sie­
demdziesiąt dwa lata...

— Często tu bywała?
— Nigdy jej tutaj nie widziałem. Sądzę, że nigdy jej

noga tu nie postała, chyba że przed...
— Przed czym?
— Przed jej ślubem z księciem de V.
— Proszę posłuchać, panie Mazeron. Chciałbym, żeby

mi pan opowiedział tę historię możliwie najbardziej kla­
rownie...

— Isabelle była córką diuka de S....
Doznawało się osobliwego wrażenia słysząc tu nazwi­

ska znane z lekcji historii Francji.
— A potem?
— Wuj spotkał ją około 1910 roku, miał wówczas

dwadzieścia sześć lat. Ściślej <#nówiąc poznał ją jako
małą dziewczynkę w pałacu diuka, gdzie spędzał cza­
sem wakacje. Potem długo jej nie widywał, a gdy się
znów spotkali, od razu zakochali się w sobie nawzajem.

— Ojciec pańskiego wuja wówczas już nie żył?
— Od dwóch lat.
— Pozostawił mu majątek?
— Tylko ten dom i trochę ziemi w Sologne.
— Dlaczego się nie pobrali? \
— Nie wiem. Być może dlatego, że wuj rozpoczynał

karierę dyplomatyczną, i że wysłali go do Polski jako
drugiego czy trzeciego sekretarza ambasady.

— Byli zaręczeni?

— 29—

— Nie.
Maigret odczuwał niejakie zawstydzenie przeglądając

rozłożone przed nim listy. Wbrew oczekiwaniom nie by­
ły to listy miłosne. Ich autorka, młoda dziewczyna, opi­
sywała stylem dość żywym drobne wydarzenia z włas­
nego życia oraz z życia paryskiego.

Nie zwracała się do adresata per ty, nazywała go
„drogim przyjacielem”, a podpisywała się: „wierna Pa­
pu Isi”.

— Co się działo potem?
— Przed wojną — mówię o wojnie 1914 roku — w

1912, jeśli się nie mylę, Isabelle poślubiła księcia de V...
— Kochała go?
— Jeśli wierzyć temu, co mówią, to nie. Powiadają

nawet, że ona mu to szczerze wyznała. Słyszałem, jesz­
cze w dzieciństwie, jak moi rodzice o tym z sobą roz­
mawiali.

— Matka pana była siostrą hrabiego de Saint-Hilaire?
— Tak.
— Nie wyszła za mąż w swoim środowisku?
— Poślubiła mego ojca, który był malarzem i w owym

czasie miał niejakie wzięcie. Jest już raczej zapomnia­
ny, ale jedno z jego płócien znajduje się jeszcze w

Luxemburgu. Później dla Chleba, został konserwatorem
obrazów.

Przez całą tę część poranka Maigret doznawał wraże­
nia, że musi niemal siłą wydobywać każdy najmniejszy
okruch prawdy. Nie mógł stworzyć przejrzystego obrazu.
Ci ludzie wydawali mu się nierealni, jak gdyby wyszli
z kart powieści z 1900 roku.

— Jeśli dobrze rozumiem, to Armand de Saint-Hilaire
dlatego nie poślubił Isabelle, żj nie posiadał dostatecz­
nie dużego majątku?

— Chyba tak. To mi właśnie stale mówiono i to wy-
daje się najbardziej prawdopodobne.

— Ona więc wyszła za księcia de V..., którego, jak pan
twierdzi, nie kochała, i uczciwie go o tym uprzedziła.

— 30—

— Chodziło o układ pomiędzy znakomitymi rodami,
pomiędzy dwoma znakomitymi nazwiskami.

Czyż nie tak samo było ongiś u Saint-Fiacre’ów ? Czy
stara hrabina, gdy trzeba było znaleźć synowi żonę, nie
zwróciła się do swego biskupa?

— Małżeństwo to miało dzieci?
— Jedno tylko. Po długich latach trwania małżeństwa.
— Co się z nim stało?
— Książe Filip musi już mieć czterdzieści pięć lat. Za­

ślubił jedną z panien de Marchangy i mieszka przez
cały prawie czas w swym pałacu w Genestoux, w pobli­
żu Caen, gdzie posiada stadninę i folwarki. Ma pięcioro
czy sześcioro dzieci.

— Sądząc z tych listów, Isabelle i pana wuj korespon­
dowali ze sobą przez lat pięćdziesiąt. Każdego niemal
dnia pisywali do siebie wielostronicowe listy. Czy mąż
o tym wiedział?

— Podobno tak.
— Pan go znał?
— Z widzenia tylko.■— Co to za człowiek?
— Człowiek światowy, a także kolekcjoner.
— Kolekcjoner czego?
— Medali, tabakierek...
— Prowadził życie światowe?
— Każdego prawie tygodnia dawał przyjęcia w swych

^apartamentach prywatnych przy ulicy de Varenne, a je-
sienią w swym pałacu w Saint-Sauveur-en-Bo(irbonnais.

Maigret zrobił grymas. Z jednej strony cz"1, że wszyst­
ko to jest może ; prawdziwe, zarazem jednak postaci te

wydawały mu sie jakby zdematerializowane
— Ulica de Zarenne — wtiąeil -- jest pięć minut

drogi stąd.
— A jednak przysiągłbym, że w ciągu tych pięćdzie­

sięciu lat księżna i mój wuj nigdy się nie spotkali.
— Chociaż codziennie pisali do siebie?

(ciąg dalszy nastąpi)
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Na początek „Halka U

Zagraniczna wyprawa

czyli nabity w butdkę
Kto z nas nie marzy, by — będąc pewnym pogody i pięknych

widoków — wyruszyć na urlop nad Morze Czarne? Marzył o

tym również Edward K. z Krakowa. Wreszcie postanowił, że po
25 latach pracy może sobie pozwolić na takt zagraniczny wo­
jaż. Już w 1973 roku odłożył część pieniędzy na konto tego wy­
jazdu. Gdzie taką sprawę najlepiej załatwić? Jest kilku po­
średników; Edward K. wybrał Polskie Towarzystwo Turystycz­
no-Krajoznawcze. 22 kwietnia br. zgłosił się do Biura Turystyki
Zagranicznej PTTK przy ul. Solskiego i został wpisany na li­
stę uczestników wycieczki do Rumunii.

17 czerwca amator mangalskiej plaży udaje się do tego same­
go Biura, by załatwić tam wymianę waluty. Tylko dzięki te­
mu, że sprawę tę zdecydował się załatwić właśnie tam, a nie

np. w „Orbisie", dowiedział się, że jego wycieczka jest... odwo­
łana! Zaproponowano rńu więc — z czystej sympatii, jak stwier­
dziła potem kierowniczka Biura, a nie z obowiązku — wyjazd
w innym terminie. Historia dalej oparła się na przypadku: w

Gdańsku akurat ktoś zrezygnował ze swojego miejsca i dlatego
tylko Edward K. mógł liczyć na to, że pojedzie do Mangalii w

terminie 12—29 lipca br. Z wielkim trudem udało mu się prze­
sunąć zaplanowany wcześniej urlop, co stało się zresztą jedynie
dzięki, temu, że kierownictwo zakładu zrozumiało, iż po tylu
wydatkach, po tej decyzji pierwszego wojażu zagranicznego —

nie należy pozbawiać go tej radości, tego czarnomorskiego od­
poczynku.

27 czerwca Edward K. otrzymał zagraniczną walutę. Przy­
szedłszy do domu przyjrzał się bliżej zagranicznym pieniądzom
i okazało się, że nie są to rumuńskie leje, lecz — bułgarskie le­
wy. W Biurze uprzejmie potwierdzono pomyłkę, ale pieniędzy
wymienić nie chciano.

Edward K. — doświadczywszy tylu przygód i przeżyć jeszcze
przed samym wyjazdem — czuł się już nieco niespokojny, więc
poszedł się upewnić co do owej wycieczki. W Biurze oświad­
czono: wszystko w porządku.

12 lipca wieczorem Edward K. podjeżdża taksówką pod dwo­
rzec główny, w hallu nawiązuje rozmowę z Romualdem B. z

Gdańska, który twierdzi, że wycieczka ledwo doszła do skutku
z powodu braku kandydatów. O 22.00 następuje spotkanie z pi­
lotem wycieczki, który oświadcza, że Edwarda K. nie ma na

liście uczestników! A jeśli nie ma go na liście — nie ma nawet

mowy o wyjeżdzie. Że posiada wszystkie potrzebne dokumenty?
To mało istotne. Najważniejsza w tym momencie jest lista. W
związku z tym Edward K. z całym bagażem wraca do domu.
Koniec wakacyjnych przygód? Prawie.

Następnego dnia niedoszły turysta zagraniczny udaje się zre­
zygnowany do Biura na Solskiego z prośbą o wyjaśnienia. Pan
urzędnik jednak pracuje tylko do 13.00. A więc trzeba odbyć
jeszcze jedną wycieczkę następnego dnia. Co to jednak dla czło­
wieka zahartowanego w tylu turystycznych bojach...

Jeśli klient zrezygnuje z wycieczki — traci 10 proc, wpłaco­
nych pieniędzy. Jakie natomiast są konsekwencje w sytuacji od­
wrotnej, kiedy instytucja rezygnuje z klienta?, (I)

Teatr Muzyczny
rozpoczyna nowy sezon

Nie mieli w tym roku szczę­
ścia do pogody artyści Teatru
Muzycznego. Przerwa urlopowa
w działalności Teatru przypadła
na deszczowy lipiec, a wraz z

nastaniem słońca rozpoczyna się
nowy sezon krakowskiej sceny
operowej i operetkowej. Za to ci
krakowianie, którzy także w

sierpniu pozostaną w mieście, a

także turyści zwiedzający wa­
welski gród — będą mieli okazję
obejrzeć rozmaite spektakle ope­
rowe i operetkowe. Scena opero­
wa wznawia swą działalność
4 sierpnia przedstawieniem
„Halki” Stanisława Moniuszki.
5 sierpnia będzie wystawiana
„Madama Butterfly" Pucciniego,
zas 11 sierpnia — nowy spektakl,
który wszedł już na stałe do re­
pertuaru. a mianowicie ..Hrabi­
na" Stanisława Moniuszki.

Scena operetkowa rusza już
2 sierpnia. Na scenie tej grana
jest obecnie z dużym powodze­
niem operetka polska Stanisława
Renza „Dziękuję Ci Ewo". Od
tego dnia w każdą środę, czwar­
tek, piątek i sobotę’ można bę­
dzie obejrzeć ów spektakl muzy­
czny. Już tylko niespełna trzy
miesiące będziemy czekać na ko­
lejną premierę krakowskiej O-
peretki — odbędzie się ona

prawdopodobnie w połowie listo­
pada.

Nową premierę przygotowuje
także Opera. Będzie nią „Tryp­
tyk" Zygmunta Koniecznego, w

którym na scenie Teatru Muzy­
cznego wystani Ewa Demarczyk.
Znawcy i miłośnicy muzyki cze­
kają na to interesujące wydarze­
nie z wielkim zainteresowaniem.

(1P)

„Groteska*1

zaprasza
Po przerwie urlopowej teatr

„Groteska” rozpoczyna działalność
w dniu 3 sierpnia sztuką Juliusza

Wolskiego pt. .."UCURBITA STO­
RY". Jest to zabawne widowisko

maskowe, pełne humoru, piosenki,
tańca, przeznaczone wprawdzie dla

dzieci, lecz bawiące równie dobrze
i dorosłych widzów.

Przedstawienie polecamy także

wszystkim • koloniom 1 obozom

przebywającym w Krakowie i o-

kolicznych miejscowościach.

Na osiedlu XXX-lecia dzieci mają wiele miejsca do zabawy. Najprzyjemniej jednak gra się w

piłkę przed „własnym” blokiem. Fot. W. Klag

CO.GDZIE
KIEDY ?

CZWARTEK

1
SIERPNIA

Justyny

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1).
Mrożek: Szczęśliwe wydarzenie —

19.15.

Ale dopiero po roku 1990

Mikrobusami

po Starym Mieście
Na warsztacie Miejskiego

Biura Projektów znajduje się
aktualnie opracowanie doty­
czące generalnych założeń roz­
woju komunikacji miejskiej w

Krakowie.
Materiałem wyjściowym owe­

go studium jest program społe­
czno - gospodarczego
MPK do roku
cowany przez
Przedsiębiorstw
Komunalnej i
oraz ... dzień dzisiejszy. komu­
nikacji miejskiej.

Jak wygląda dzisiejszy dzień —

wiemy dobrze — kolejki, tłok,
stadka autobusów
jów. Nie wszyscy
dżą. że stan

prostu z deficytu
przewozowych,
zaplecza technicznego,
energetycznej, braku
Wystarczy powiedzieć,

rozwoju
1990 opra-

Zjednoczenie
Gospodarki

Mieszkaniowej

i . tramwa-

jednak wie-
ten wynika po

środków
niedorozwoju

mocy
ludzi,

żew

chwili obecnej dysponuje MPK
zaledwie 467 tramwajami ob­
sługującymi 23 linie oraz 377
autobusami poruszającymi się
na 59 trasach. By uświadomić
sobie jak to niewiele, wystarczy
porównać krakowski stan posia­
dania z warszawskim, łódzkim,
poznańskim, wrocławskim. Ale
czy warto? Przecież porównania
takie tylko drażnią. Dodajmy
więc, że dla zaspokojenia najpil­
niejszych potrzeb powinniśmy w

Krakowie do roku 1975 dyspono­
wać 464 wagonami tramwajowy­
mi i 484 autobusami.

Poprawa miejskiej komunika­
cji to jednak nie tylko — o czym
mowa wyżej — zwiększenie ta­
boru. To także konieczność bu­
dowy nowych zajezdni, baz ma­
gazynowych, warsztatów napra­
wczych itd. itp. Obecnie realizu­
je się dwie zajezdnie; w Bień-
czycach i Czyżynach. Pod koniec

bieżącej 5-latki trzeba będzie bu­
dować następne: przy ul. Gwar­
dii Ludowej i na os. Azory.
Warsztaty wy osaża się w nowo­
czesne maszyny, . nowoczesny
sprzęt diagnostyczny, buduje się
nowe podstacje energetyczne.

Usprawnieniu komunikacji ma

także służyć rozbudowa linii
tramwajowych — (w bieżącej
5-latce ul. Złota Jesień; Brono-
wicka-Balicka) oraz budowa sze­
regu pętli pośrednich.

Pod koniec przyszłej 5-latki
Kraków liczył będzie ponad
800 tys. mieszkańców. Z centrum
miasta tramwaje najprawdopo­
dobniej znikną. Obsługę pasażer­
ską w tym rejonie przejmą mi­
krobusy. Peryferyjne osiedla ob­
sługiwane będą przede wszyst­
kim przez trakcję autobusową
(szacuje się że będzie wtedy W/
Krakowie 900 autobusów i 6J0
wozów tramwajowych).

APOLLO: Samuraj i kowbo-

boje (fr.-wt., 16 lat) — 10. 12 .30,
Sutjeska (Jug. 14 lat) — 15.30, 18,
20.30. DOM ŻOŁNIERZA: nieczyn­
ne. KIJÓW: Mania wielkości (fr.
14 lat) — 17. 19.30. MASKOTKA:

Dziewczyna Inna niż wszystkie
(ang. 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30
MIKRO: Pojedynek rewolwerow­
ców (USA, 16 lat) — 16. 18, 20
MŁ. GWARDIA: Pojedynek na

wietrze (jap., 18 lat) — 14 .45, 17,
19.15. NON STOP (Błonia): Był
sobie łajdak (USA, 16 lat) — 21 .15.
PASAŻ B.: Przygody Bolka ( Lol­
ka 10. 11 .15, 12.30 . 13.45, 15. 16.15
Czarownice (wl, 16 lat) — 18. 20.
22. SZTUKA: Na samym dnie

(RFN-USA, 18 lat) 10. 12 . Wspa­
niałe słowo — wolność (radź. 14

lat) — 16, 19. UCIECHA: Wielki

lup gangu Olsena (duńs. 11 lat)
— 10, .12 .15, .15.45, 18, 20.15. UGO-
REK: Droga do Saliny (fr. 18 lat)
— 17. 19. TĘCZA: nlecz. WANDA:

Kiedy legendy umierają (USA,
14 lat) — 10, 12.15. Dzieci lwicy z

buszu (ang. 7 lat) — 16, 18. 20.

WARSZAWA: Wioch szuka żony
(Wl. 14 lat) — 15.45, 18. 20.15. WIS­
ŁA: Dom wampirów (ang. 14 lat)
16, 18. prawo gwałtu (USA, 16 lat)

— 11. 20. WOLNOŚĆ: Haiti wys­
pa przeklęta (USA, 16 lat) — 16.30,
19.30 . ZUCH: niecz. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Wśród zielonych wzgórz
(rum. 18 lat) — 16, 18, 20.

W niektórych sklepach
brak mleka i kefiru

Nastała fala upałów. Nic więc dziwnego, że w

sklepach wielkim powodzeniem cieszą się mleko
i wszystkie wyroby mleczne". Wydawać by się
mogło, że handel powinien zadbać o dobre zao­
patrzenie w te towary. Tymczasem...

Otrzymujemy sygnały od naszych Czytelni­
ków, że w niektórych sklepach już w godzinach
rannych nie można kupić ani mleka ani kefiru

czy maślanki. Taki m. in. sygnał otrzymaliśmy
z ul. Wrocławskiej — gdzie w ciągu ostatnich 3
dni w sklepie PSS (Wrocławska 62) już przed
godziną 10 rano (!) zabrakło mleka i kefiru.

Skąd te braki? Wynika to jak przypuszczam
z przesadnej ostrożności niektórych kierowni­
ków sklepów, którzy w obawie, aby wyroby
mleczne nie zepsuły się, wolą zamawiać je w

zmniejszonych ilościach. Ze klienci są niezado­
woleni mało to jak widać ich obchodzi. Czekamy
na stanowczą interwencję dyrekcji PSS w Kra­
kowie.

I jeszcze jedno pytanie, tym razem pod adre-
se‘m Spółdzielni Mleczarskiej. Dlaczego w skle­
pach brak od pewnego czasu owocowego Jogur­
tu, który kupowany byl tak chętnie przez klien­
tów? Mamy nadzieję, że i na to pytanie otrzy­
mamy odpowiedź. (s)

Medycyna —

przemysłowi
Wczoraj podpisana została umowa o

współpracy między Kliniką Hematologiczną
Akademii Medycznej w Krakowie a Zakła­
dami Materiałów Ogniotrwałych w Skawinie.
Podpisy pod dokumentem złożyli prof. dr
Julian Aleksandrowicz i dyrektor skawiń­
skich ZMO doc. dr hab. inż. Władysław Bie­
da.

Umowa zobowiązuje pracowników Akade­
mii Medycznej do przeprowadzania okreso­
wych badań lekarskich ludzi zatrudnionych
w ZMO, szczególnie pod kątem regeneracji
układu krwiotwórczego, natomiast Zakłady
Materiałów Ogniotrwałych do udzielania A-
kademii Medycznej, w szczególności zaś Kli­
nice Hematologicznej pomocy w zakupie a-

paratury i zestawów surowic.
Podpisana wczoraj umowa jest jeszcze je­

dnym przykładem i dowodem stale rozwija­
jącej się współpracy między naukowcami a

zakładami produkcyjnymi.

I

I
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Do 20 sierpnia
Dużo słońca

Jak co roku ta sama historia. Kilometrowe

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Mania wiel­

kości (fr. 14 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIT M. SALA: Rzym (wl. 18 lat)
— 15. 17.30 . 20. ŚWIATOWID D.
SALA: Nie md mocnych (poi. 1)
lat) — 15.45. 18. 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA: Zwariowany
weekend (fr. 11 lat) — 15, 17. 19.

WIELICZKA — Górnik: niecz.
SKAWINA — Junak: Człowiek

orkiestra. Hutnik: Szpital.
ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): godz. 10—17

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCli (Marka 34):
godz. 10—21

Ziemniaki na zimę
Zakład Obrotu Artykułami Rolnymi przy

WZGS w Krakowie sygnalizuje o niezadowa­
lającym spływie zapotrzebowań na dostawę
ziemniaków dla pracowników zakładów pra­
cy z terenu miasta Krakowa na okres je­
sienno-zimowy 1974/1975,

Ostateczny termin składania tych zapotrze­
bowań upływa 20 sierpnia. Do chwili obecnej
WZGS otrzymał zapotrzebowanie zaledwie od
70 zakładów z ogólnej liczby ponad 200 za­
opatrywanych przez WZGS. Istnieje obawa,
że brak zamówień może spowodować poważ­
ne zakłócenia w zaopatrywaniu na okres je­
sienno-zimowy w ziemniaki zarówno pracow­
ników krakowskich przedsiębiorstw jak i
detalu.

To fakt, że okres urlopów. Dyrekcje przed­
siębiorstw, rady zakładowe, zaopatrzeniowcy
nie powinni jednak zapominać o podstawo­
wym obowiązku wobec załóg. Tym, którzy
zapomnieli o zamówieniu ziemniaków, poda-
jemy adres: WZGS, Szlak 65, tel. 206-88. Nie
warto czekać na ostatnią chwilę. (ep)

kolejki przed kasami biletowymi, rozdrażnie­
ni ludzie, walizy, tobołki. Mówiąc inaczej ur­
lopowy szczyt na dworcach.

Czy można temu zapobiec? Z natury jestem
optymistą — myślę jednak, że nie!

Powie ktoś — dodatkowe pociągi... Są takie
i w tym roku, jest ich kilka i wysyłane są w

różne strony naszego kraju. I co? — niewie­
le. Nadal włazić trzeba do wagonu oknem.,
stać w korytarzach, nawet wtedy, gdy ma się
w portfelu bilet l klasy

Powie ktoś — planowanie urlopów O-
wszem. To byłoby wyjście. Tylko jak wyper­
swadować ludziom, że na wypoczynek jeździć
winni nie w sierpniu, ale w styczniu na przy­
kład.

Powie ktoś — zmiana terminów kończenia
i rozpoczynania turnusów wczasowych Ow­
szem — to byłoby wyjście. Ale apele praso­
we nie skutkują i nadal szczyt urlopowych
wyjazdów przypada na początek i połowę
letnich miesięcy.

WIĘC PRZYJEMNEJ PODROŻY. I DUŻO
3ŁOKCA.

d Fot. W. Klag

- Sprzedawali tematy zdającym

Egzaminy unieważniono
Prokurator Powiatowy dla dzielnicy Śród­

mieście wydał nakaz aresztowania Adama C.
pełniącego obowiązki kierownika Ośrodka
Szkolenia PKP w Krakowie oraz Antoniego
D. starszego instruktora. Obydwaj stoją pod
zarzutem, że jako członkowie komisji egza­
minacyjnej dla maszynistów kolejowych w

zamian za wcześniejsze udostępnienie 53 u-

czestnikom kursu tematów egzaminu pisem­
nego oraz łagodne traktowanie zdającvch
przyjęli od nich korzyści majątkowe w posta­
ci wartościowych przedmiotów i gotówki w

kwocie po 5 tys. zł.
Kierownictwo DOKP stosownie do sugestii

Prokuratury unieważniło przeprowadzony e-

gzamin pisemny , i zmieniło skład komisji e-

gzaminacyjnej. (ż)

Śladem naszych interwencji

Dlaczego dzieci

były bez opieki
Okręgowy Związek Spółdzielni Inwalidów w

Krakowie gorąco dziękuje Komendzie Miejskiej
Milicji Obywatelskiej i kierownikowi Izby
Dziecka KM MO za otoczenie troskliwą opieką
dzieci pracowników podległych nam jednostek
organizacyjnych, które to dzieci przewieziono z

kolonii w Kluczewsku i pozostawiono przy ul.

Spasowskiego bez opieki.
Jednocześnie zawiadamiamy, że obok bezspor­

nej winy kierownika kolonii, który bez porozu­
mienia się z nami wysiał dzieci z kolonii, bez

zapewnienia opieki wychowawczej, oraz kierow­
cy autobusu, który wysadził dzieci z autobusu

wiedząc, że nikt na nie nie czeka — ujawniona
została wina naszego pracownika, który 25 mar­
ca tj. w momencie składania zamówienia na

przewozy dzieci dokonał zmiany terminu wyja­
zdu i powrotu dzieci o jeden dzień wcześniej nie

odnotowując tego faktu w kopii zamówienia.
Zarząd OZS1 po rozpatrzeniu okoliczności spra­
wy podjął decyzję o ukaraniu pracownika win­
nego niedopatrzenia. Ponadto Zarząd zobowiązał
pracowników odpowiedzialnych za sprawy so­
cjalno-bytowe do takiego zabezpieczenia organi­
zacji przewozów dzieci, aby podobne wypadki
nie mogły mieć więcej miejsca.

Prezes Zarządu
Edward Skalny

I
i

WAWEL: Komnaty (9—14 .15).
Skarbiec i Zbrojownia (10—15.30).
SUKIENNICE: (12—18). SZOŁAYr
SKICH: pl. Szczepański 9 (10—16),
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(12—18), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). NOWY GMACH:
al. 3 Maja. 1 (10—16), HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—15),. Rynek
Gt. 35 (9—15), Szpitalna 21 (9—
15). Franciszkańska 4 (9—15),
STARA BOŻNICA: Szeroka 24 (10
— 14).. WIEŻA RATUSZOWA (8.30—
14.30). ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (14—18). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (niecz.), Kr.
Jadwig; 41 (9—13), RTF: Boli. Sta­
lingradu 13 (9—21). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—15). POD­
ZIEMIA KOSC. św. WOJCIECHA:

(9—17), MUZ. MŁ POLSKI: Tet­
majera 28 (15—18). KOPALNIA

SOLI w Wieliczce (8—18).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 13,
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie, NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn, CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35, OKULISTYCZNY:

os. Na Skarpie.

Rynek GL 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Nowa Huta: Centrum A bl. 3

(tlen).
INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

552-06, TELEFON ZAUFANIA:
377-55 (godz. 17—22), INFORMA­
CJA O USŁUGACH:. 505-55,228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

OKRESOWE PRZENIESIENIE PORADNI
PRZECIWGRUŹLICZEJ

Z UL. ŁOBZOWSKIEJ DO PORADNI
PRZY UL. UŁANÓW

Zespół Opieki Zdrowotnej Dzielnicy Śród­
mieście uprzejmie zawiadamia, że w związku
z generalnym remontem Poradni . Przeciw­
gruźliczej przy ul. Łobzowskiej nr 49, mie­
szkańcy Dzielnicy Śródmieście, pozostający
pod opieką tej Poradni korzystać będą od
dnia 5 sierpnia z usług Poradni Przeciwgru­
źliczej przy ul. Ułanów nr 29.

Z dniem 2 sierpnia cała dokumentacja zo-

staje przekazana do Poradni przy ul. Uła­
nów nr 29.

. DOJAZD DO NOWEJ PORADNI PRZE­
CIWGRUŹLICZEJ: do Ronda Mogilskiego,
wzgl. do ul. Południowej — tramwajem, od
Ronda Mogilskiego, lub ul. Południowej —

autobusem nr 113.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-50
al. Pokoju 209-01,205-77
Podgórze 625-50 ,657-57
Nowa Huta 422-22,417-70

BABIO—

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln.
5.30 Gimn. 5.40 Muz. wycinanki
5.50 Poradnik rolnika. 6.00 Wiad
6.05 Sportowcy wiejscy na start.

6.10 MU2. 6 .30 Inf. o progr. PR

TV. 6 .35 Muz. 7.00 Sygnały dnia
7.35 Dzień dobry, kierowco 8.00
Wiad 8.05 U przyjaciół. 8 .10 Melo­
die naszych przyjaciół. 8 .25 „Babie
Lato” — ode. pow H. Auderskiej
8.35 Koncert rozrywk. 9.00 Wiad
9.05 Wakacje z muzyką. 9 .30 Muz

iUd. pięciu kontynentów. 10.00 Wiad.

— Co czyta kraj 10.08 Przezorny
zawsze ubezpieczony. 10.13 Big
Band Mikę Westbrocke’a 10.30 La­
to z Radiem U 50 Nie tylko dla
kierowców. 11 55 Kom o sl. wód.
12.05 Z kraju -I ze świata. 12.25

Muz 12 40 Dom I my. 13.00 Muz.
13 15 Rolniczy kwadrans 13.30 Śpie­
wają K Longins i Jim Messina.
14.00 Człowiek i środowisko - ga­
węda 14 05 Spotkanie z folklorem.
14.30 Sport to zdrowie 14 35 Wa­
kacje z muzyką 15 00 Wiad 15.05

Listy 2 Polski 15 10 Wakacje z

muzyką 15.30 Estrada Przyjaźni.
16.00 Wiad Tu druga’zmlana 16.10

Z polskiej fonotekl. 16.30 Aktualn.
kult. 16.35 Muz 17 00 Radlokurier
— aud lnf Studia Mł 17.20 Ryt-
mostop 17 40 Muz nowości z Ha­
wany 18.00 Muz I Aktualn 18.25

Przeboje. 19 00 Wiad 19 15 Gwia­
zdy poi. estrad 19 45 Rytm, ry­
nek, reklama 20 00 Orkiestra z

Chmielnej 20 20 Z Teatrem I Ar­
mii na szlaku zwycięstwa — aud.

20.50 Kronika sportowa 21.00 Kon­
cert życzeń 21.35 Plakat reki 21.50
..Kamienie” — nagrania z nowego
albumu grupy „Breakout”. 22.00
Wiad. 22.15 „Warszawska Nike” —

w piosence — J Połomski. R Pi­
sarek. 22.30 Studio nowości. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. r . zagr. 23.10
Jazz 24.00 Wiad. 0 .05—3 .00 Tr. z

POZNANIA.

PROGRAM n

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3 .35 Muz.’
4.30 Wiad. 4 .35 Dzień dobry pier­
wsza zmiano. 5.00 Muz 5.30 Wiad.
5.35 Od czystości do gospodarno­
ści. 5.45 Melodie na dzisiaj 6.10
Kalendarz Radiowy 6.15 25 lekcja
jęz. niem. 6.30 Wiad. 6 .35 Komen­
tarz. 6.50 Gimn. 7 00 Progn. pog.
(Kr.). 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Wiad. 7.35 W Radiowym tyglu 7.45
Muz. 8 .00 Tematy i propozycje
(Kr.). 8.05 Radio-Reklama (Kr.),

S.25 Progn. pog.. omów. pr. dnia

(Kr.) . 8 .30 Wiad. 8 .35 Sprawy co­
dzienne. 9.00 Z. Noskowski: — II

Symf, c-moll ..Elegijna”. 9.40 Tu
Radio — Moskwa 10.00 Kronika

kult, z Gdańska. 10.15 Utwory mi­
strzów renesansu 1040 Nie ma

marginesu 11 00 Pol. muz. ope­
rowa. 11 30 Wiad 11 35 Poradnia
rodzinna 11 40 Choroby wenery­
czne nadal groźne 11 55 Kom. o
st. wód. 12 05 Przypomnienia go­
spodarskie (Kr ). 12 15 „Pozdrowie­
nia z Kijowa” — aud przygoto­
wana przez Radio Kijów dla słu­
chaczy Krakowa (Kr), 12 28 Gamy

ze ,.Smne7?j Jamy” — piosenki o

Warszawie (Kr). 12 40 Aud. reg.'
(Kr ) 13 00 Rozmowy o książkach.
13 20 Z nagrań M. Kosza. 13.30
Wiad 13 35 „Tędy przeszła śmierć”
— fragm książki B. Trońskiego.’
14 00 wieoel. leDlej, taniej 14.15

Aud kombatancka 14 35 ..Kompo­
zytorzy — Warszawie”. 15 00 Radio-
ferie 1540CosieWam w tej au­
dycji najbardzlel podoba. 16.00
Antena nowatorów. 1615 Tr. z

Rzeszowa. 17 no Na krakowskiej
antenie dzielnica — Śródmieście
(Kr). 18.20 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18 40 Nauka nraktvce
— Geofon — znaczny ..Glos Zie­
mi”. 19 00 E Bogusławski: —

Koncert na obój. obó1 d’amore<
rożek ang ork 19 15 23 lekcja jęz.
ang 19.30 Reportaż lit „Zwyczaj­
ni. prości, nieogromni” (30-lecie
Powstania Warszawskiego). 20.00
Z muzyki wl. baroku 20 30 Ma­
gazyn llt.-muz „Ten pierwszy
marsz”. 21.00 Utwory kompozyt,
szwajc 21.30 Z kraju 1 ze świata.
21 50 Wiad. sport. 21 55 Żołnierz —•

kompozytor. 22 .30 Konfrontacje —

Nowy film W. Podgórskiego „Pój­
dziesz ponad sadem” 23.00 „Co
piszą o muzyce”? 23.20 Muz po­
ważna 23.30 Wiad 23.35 Có sły­
chać w śwlecie. 23.40 Muz. daw­
na.

PROGRAM III

9.00 1 17 05 „Człowiek podziem­
ny” pow., 10 35 Dzień jak co

dzień — magazyn. 11.45 ..Eden”

pow S Lema. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 25 'Za kierownicą. 15.30

Na wysokiej fali — rep., 16.05
. . Pojedynek” — gawęda. 17.15
Kiermasz płyt. ’17 40 30-lecie tea­
tru krakowskiego. 19.20 Książka
tyg . 19 35 Muz. poczta UKF. 20.00

Zaczęło się 1 sierpnia — aud. dok.,
21 00 Int.erradio — mag muz.,
21 50 Opera tvg„ 22 15 ..Beniow­
ski”, 22 45 Śpiewają Skaldowie,
23 00 Niezapomniane recytacje —

A. Nardelli, 23 05 Laboratorium —

mag.

TELEWIZJA.'

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Najmłod­
szych. 10.00 Kanał — film poi. 11 .35
—16.25 Przerwa. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik (kol.) . 16.40
Teleferie 17.55 Kronika (kol.) .

18.15 Estrada poetycka — Pieśń o

ciemności. 18.55 Test. 19 20 Dobra­
noc (kol.). 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Ekran wspomnień — Kanał
— film poi, 22.05 Wiad. sport. 22 .15

Czym żyje świat — pr. pub! mię­
dzynarodowej (kol.) 22.45 Dzien­
nik (kol.). 23.00 ’

Program na pią­
tek.

PROGRAM TI

18.05 Program dnia. 18.10 Ry­
cerz i kmieć — film poi. anim.
18.20 Monografie miast — Jastrzę­
bie 18.50 Śpiewa Ewa Złotowska.

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik

(kol.) . 20.20 Kalejdoskop sporto­
wy. 20.35 Z warsztatów krakow­
skich muzykologów w XXX-lecie
PRL odkrycia z zakresu polskiej
muzyki XIX wieku. 21 .05 24 go­
dziny (kol.). 21.15 Pejzaż poko­
leń — pr publ. 21.45 W A. Mo­
zart — Symfonia C-dur. 22 .05 Pro­
gram na piątek.

Wycieczki
Koło Grodzkie PTTK organi­

zuje 4 sierpnia br. następujące
wycieczki:

górskie piesze w Tatry Wyso­
kie — z dojazdem autobusem na

trasie: Kuźnice — Hala Gąsie­
nicowa — Liliowe — Świdnica
— Zielony Staw — Kuźnice
na Pogórze Karpackie — z do­
jazdem autobusem na trasie:
Banowice — Trupielec — O-

strysz — Dobczyce,
nizinne pisze pn. „W dawnym

gnieździe biskupim — Lipow­
cu” na trasach: I — Alwernia

Regulice — wąwóz Simota —

Kamionka — Zamek Lipowiec
— Czarny Las — Płaska Góra
— Plaża — Bolęcka Góra —

Bolęcin-, [I — Alwernia Reguli­
ce — lasami do przysiółka Si­
mota — Płaska Góra — Płaza
— Bolęcka Góra — Bolęcin.
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